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LONDYN.
Wicepremier Iranu 

Ibrahim Kadje o- 
świadczył na konfe­
rencji prasowej, od­
bytej w  Teheranie, 
te premier Ghavam 
es Sultaneh w przy­
szłym tygodniu zło­
ży w  parlamencie 
sprawozdanie o prze 
biegu rokowań z 
ZSRR w sprawie u- 
tworzenia mieszane­
go towarzystwa naf­
towego irańsko - ra­
dzieckiego.

LONDYN.
Jak donosi agen­

cja Reutera, 13 bm. 
do Damaszku przy­
była komisja Kon­
gresu amerykańskie­
go w celu zbadania 
stosunków gospodar­
czych i  społecznych 
w Syrii.

PARYŻ.
Agencja „France 

Presse“  donosi, że w 
wyniku referendum 
na pograniczu fran­
cusko-włoskim, gmi­
ny: .Tende, La B ri­
gue, Molliers, Tien­
ne i  Libre wypowie­
działy się za przyłą- 
' zeniem do Francji 
2.603 głosami prze­
ciwko 218.
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Prezydent RP Bolesław
w ś r ó d  robotników wielkopolskich

w kra
Bierut

U

W drugim dniu swego pobytu w  Poznaniu Prezydent R.P. Bolesław Bierut 
w towarzystwie marszałka Żymierskiego, wojewody poznańskiego Brzezin- 
skiego oraz prezydenta miasta Poznania mgr. Sroki dokonał wizytacji szko­
ły  podchorążych broni pancernej. Prezydent R.P. zwiedził następnie Pań­
stwową Drukarnię Nr 1 w  Poznaniu, której pracownicy w ita li serdeczny­
mi owacjami swego honorowego prezesa.

w ~  m

Prezydent wpisał do „złotej księgi 
pamiątkowej“ Związku Pracowników 
Przemysłu Poligraficznego następują­
ce słowa:

„Życzę Związkowi Zawodowemu 
Pracowników Przemyślu Poligraficz-

Benzyna i nafta
nadchodzi 
z ZSRR do Polski

Z portu czarnomorskiego Batumi 
płynie do Gdtóska radziecki tanko­
wiec „Sachalin“  z ładunkiem ponad 
3 tys. ton benzyny i z górą 4 tys. ton 
nafty.

Z ogólnej ilości 201 tys. ton pro­
duktów naftowych, importowanych 
do Polski w  ciągu 9 miesięcy b r„ 
przywieźliśmy ze Związku Radziec­
kiego 95 tys. ton.

146,842 tony
z b o ż a

otrzymaliśmy już
z Z S R R

Dostawy zboża radzieckiego dia 
Polski napływają w dalszym cią­
gu w niezmienionym tempie.

Do dnia 9 bm. Polska 
la ogółem 146.842 tony, czyli b li­
sko połowę zboża w ramach os­
tatnio zawartej umowy.

nego w Poznaniu, aby jak najszyb­
ciej zrealizował piękną myśl budo­
wy „Domu Drukarza“ . .Równocześ­
nie dziękuję serdecznie wszystkim 
pracownikom przemysłu poligraficz­
nego w Poznaniu za ich ofiarną i 
niezwykle wydajną pracę dla dzieci 
polskich, uczących się w  szkołach, 
jak również za cały ich wysiłek dla 
naszej Ojczyzny.

(—) Bolesław Bierut.“ 
Dyrektor drukarni, ob. Żynda, wrę­

czył Prezydentowi zabytkowe księgi 
historyczne — jeden z pierwszych o- 
kazów drukarskich, pracownicy zaś 
zakładów ofiarowali pamiątkowe księ­
gi z historią drukarni.

Prezydent R.P. zwiedził następnie 
zakłady Światło, Siła i  Woda, Pań­
stwowe Warsztaty Kolejowe Nr 1, po 
czym udał się do Zakładów H. Cegiel­
skiego.

Po zwiedzeniu fabryki Cegielskiego 
dostojni goście udali się do stołówki 
zakładowej, gdzie wspólnie z robotni­
kami zjedli obiad fabryczny. Prezy­
denta Bieruta i  marszałka Żymierskie­
go powitał najstarszy pracownik za­
kładów, ob. Jakubiak, podkreślając ze 
wzruszeniem, że po raz pierwszy w 
historii zakładów prezydent zasiada 
wśród robotników.

W imieniu całej załogi fabrycznej ob. 
Jakubiak przyrzekł, że w miarę sił i 
możliwości robotnicy Cegielskiego bę­
dą starali się wykonać Plan Trzyletni 
z nadwyżką.

W odpowiedzi Prezydent R.P. dzię­
kując za gorące przyjęcie, jakiego do­
znał w zakładach, powiedział m. inn.: 

„Jestem wzruszony, gdy widzę Wa­
sze twarze, gdy serca Wasze tchną 
sympatią, która jest symbolem stosun­
ku mas pracujących do obecnej rzeczy­
wistości Polski. Na skutek wielkich 
przemian nie mamy wokół siebie po­
tentatów finansowych, którzy plon na­
szej pracy tracili zagranicą. Dzisiaj 
robotnik, dziś lud pracujący jest go­
spodarzem we własnym kraju, wolnym 
od pasożytów. Dzisiaj dobra przez nie­
go wytwarzane przeznaczone są dla 
całego narodu. Dzięki bohaterstwu 
Wojska Polskiego, mas pracujących — 
Was wszystkich, mamy Polskę wolną.

Jest jeszcze dużo trudnością bo ża­
den kraj nie poniósł tyle strat co na­
sza Ojczyzna. Jest jeszcze zbyt krót­
k i okres czasu, aby zaleczyć wszystkie 
rany, lecz wszyscy widzimy jak szyb­
ko postępuje odbudowa Polski, prę­
dzej, niż w  państwach mniej zniszczo­
nych. Dzieje się to dzięki temu, że 
LUD PRACUJĄCY CZUJE, ŻE TO 
JEGO POLSKA, ŻE SWOJĄ OJ­
CZYZNĘ ODBUDOWUJE.

Przed dwoma laty oglądałem wasze 
zakłady — były one wtedy w gru­
zach i prawie puste. Dziś zakłady 
Wasze należą do przodujących w Pol­
sce. To jeden z wielu dowodów, że 
Polska odbudowuje sie i  rozwija.

Dzisiaj nie zawsze możemy zaspo­
koić nasze najkonieczniejsze potrzeby, 
lecz WSZYSCY WIEMY I  CZUJEMY,

ŻE Z KAŻDYM MIESIĄCEM, Z KAŻ 
DYM DNIEM NIEMAL IDZIEMY 
NAPRZÓD, że pokonujemy te trud­
ności. Wierzymy, że po tych najtrud­
niejszych latach, które wynikały ze 
zniszczeń wojennych — będziemy ko­
rzystali w całej pełni z dobrodziejstw, 
które w  tej chwili ciężko wypracowu­
jemy.

Korzystając z okazji chcę złożyó 
Wam podziękowanie i  hołd za Wasz 
trud, Wasze bohaterstwo pracy i Wa­
szą walkę o szczęśliwą przyszłość Pol­
ski. Za ten Wasz trud dziękuję Wam 
w imieniu całego Rządu i  w imieniu 
całego Narodu. Życzę Wam, aby Wa- 
sza młodzież kształciła się na inży­
nierów i budowniczych nowej Polski. 
Życzę Wam wszystkim, abyście mogli

przy następnym spotkaniu zameldo­
wać mi, że jest Wam lepiej. DZIĘ­
KUJĘ PRZODOWNIKOM PRACY 
POKAZUJĄCYM JAK TRZEBA 
PRACOWAĆ. IM  WYDAJNIEJ PRA­
CUJE NARÓD, TYM BARDZIEJ 
WZRASTA DOBROBYT W KRAJU, 
DLATEGO TYM ROBOTNIKOM 
WINNIŚMI SZCZEGÓLNE PODZIĘ­
KOWANIE“ .

Przemówienie swe zakończył Pre­
zydent Bierut okrzykiem na cześć pra­
cowników Cegielskiego. Odpowiedzią 
były burzliwe oklaski i  długotrwałe 
owacje na cześć Pierwszego Obywate­
la Rzeczypospolitej.

Z kolei kilka słów do zgromadzo­
nych robotników powiedział Marsza­
łek Żymierski:

„Nie chciałem wierzyć własnym o- 
czom — mówił m. inn. Marszałek — 
jak bardzo postępuje praca w Pozna­
niu, to przede wszystkim Wasza za­
sługa, bo Waszym wysiłkiem odbudo­
wuje się zniszczona Polska. Wy jeste­
ście żołnierzami Polski Ludowej, któ­
rą budujemy jako Ojczyznę dla 
wszystkich.

Pierwszym etapem Waszej pracy 
było uruchomienie zakładów, ten etap 
został skończony. Następnym etapem 
jest stworzenie Wam takich warun­
ków bytowania, jakie Wram się słusz­
nie należą, na Waszej bowiem pracy 
opiera się odbudowa całej Polski. Za 
ten Wasz trud dziękuję Wam. Niech 
żyje klasa pracująca Polski!“

Po tych słowach zrywa się znów bu­
rza oklasków. To robotnicy manife­
stują na cześć Wojska Polskiego i  
Marszałka Żymierskiego.

Nie um ilkły jeszcze owacje na cześć 
dostojnych gości, gdy zabrał głos wo­
jewoda Brzeziński składając nastę­
pujący meldunek:

„NA WASZ APEL OB PREZY­
DENCIE T OB. MARSZALKU O- 
8WIADCZAMY. ŻE M Y WIELKO­
POLANIE ZDWOIMY W YSIŁKI 
NASZE DLA ODBUDOWY KRA­
JU“ .
Wychodzących Prezydenta Bieruta

i Marszałka Żymierskiego rozentuzja­
zmowani robotnicy na ramionach za­
nieśli do aut.

W godzinach popołudniowych Pre­
zydent Bierut zwiedził Fundację Kór­
nicką, której jest protektoratem, wie­
czorem zaś Muzeum Wielkopolskie.

Sprostowanie
Do rezolucji plenum KC PPR, ogłoszonej wczoraj na tym samym 

miejscu, wkradła się pomyłka, którą niniejszym prostujemy.
Końcowe zdanie powinno brzmieć:
KC PPR stwierdza, że w obliczu zadań, które 6toją przed 

partią, wytyczne zawarte w referacie tow. Wiesława na ple­
num KC powinny być realizowane przez wszystkie ogniwa 
organizacyjne partii, wzmagając ich aktywność w walce z re­
akcją i skupianie sił demokra tycznych w imię rozwoju i trwa­
łego bezpieczeństwa Polski Ludowej.

Nowe zwycięstwa partyzantów greckich 
Rząd grecki „równoważy” budżet
redukujqc urzędników i zw.ększajqc podatki

RZYM, 13.10. (PAP). Z Aten do­
noszą, iż w sobotę w nocy duży od 
dział powstańców zaatakował garni­
zon rządowy w miejscowości Metang 
histion w  Macedonii, rozbijając go 
doszczętnie.

Inny oddział powstańców zaatako­
wał wieś Litihoroks na zachód od 
Salonik, zajmując ją na okres k ilku  
godzin. Po nadejściu posiłków rzą­
dowych, powstańcy się wycofali. 
Wraz z nimi uszło w  partyzantkę 49 
mieszkańców wsi.

Ostatnio zanotowano ożywioną dzia 
łalność oddziałów armii demokra­
tycznej, zwłaszcza w górzystych oko 
licach Macedonii.

LONDYN, 13.10. (PAP). Jak dono­
si z Aten korespondent „News Chro­
nicie“ , rząd grecki wprowadził tam 
stan wyjątkowy. Zdaniem korespon­
denta, fakt ten świadczy o obawie, 
że wojna domowa może przenieść 
się do stolicy.

Korespondent „News Chronicie“ 
komunikuje, że premier Sofulis po­
wziął tę decyzję po wydaniu przez 
przywódcę greckiej partii komuni­
stycznej Zachariadesa apelu do człon 
kćw partii, by podjęli intensywną 
działalność w miastach i miastecz­
kach dla poparcia generała Marko4 
sa, przywódcy demokratycznej armii 
powstańczej.

Policja wykryła już rzekomo w
ubiegłym tygodniu 2 niewielkie gru 
py powstańcze w stolicy i w  okoli­
cach, przy czym znaleziono składy 
broni.

MOSKWA, 13.10. (PAP). Z Aten 
donosi agencja TASS, że w  insty­
tucjach rządowych zredukowano 5 
tysięcy pracowników, a w bliskiej 
przyszłości ma być zredukowanych 
jeszcze 10 tysięcy.

Bohaterskie miasto -  Zamość
otrzymało najwyższe odznaczenie bojowe

W niedzielę dnia 12 bm. Zamość 
przeżywał uroczysty moment nadania 
miastu najwyższego odznaczenia bo­
jowego — Krzyża Grunwaldu. Po u- 
roczystej mszy uformował się olbrzy­
mi pochód, który wyruszył na Ro­
tundę, gdzie złożono, wieńce na miej­
scu kaźni tysięcy Polaków.

Rząd brytyjski domaga się od gdrn kdw
zwiększenia wydajności i czasu pracy
ale jest głuchy na żądania podwyżki płac

Premier Blunyes
przybył do

BELGRAD, 13.10. (obsł. wł.).
Dziś rano przybył do Belgradu pre­

mier węgierski Dinnyes w  towarzyst­
wie ministra spraw zagranicznych i  mi 
nistra wojny.

Na dworcu powitał ich marszałek 
Tito oraz czionkowie rządu jugosło­
wiańskiego. W kotach politycznych o- 
świadczają, że nie wykluczona jest 
możliwość, iż prowadzone będą rów­
nież rokowania w sprawie zawarcia 
traktatu o przyjaźni i  wzajemnej po­
mocy.

Od k ilku  dni przebywa poza tym w 
Belgradzie delegacja węgierskego m. 
nisterstwa spraw zagranicznych tak. 
że koła polityczne przewidują iz roko 
wania dotyczyć będą wielu ważnych 
zagadnień i podobne będą do rokowań 
jakie prowadzone były w lipcu między 
rządem jugosłowiańskim a bułgarską
delegacją rządową na której czele stał 
premier Dymitrow.

LONDYN, 13.10. (PAP) Sprawa przy wy bytu górników. Istnieje 
stąpienia do wzmożonej produkcji 
węgla w  Wielkiej Brytanii prawdo­
podobnie znowu zostanie odłożona.
Po kompromisowym załatwieniu spra 
wy przedłużenia czasu pracy w  ko­
palniach aktualna stała się sprawa 
podwyżki płac górników ̂  i  wydaje 
się, że stanie się ona główną prze­
szkodą w podniesieniu produkcji wę­
gla w  Anglii.

W dyskutowanym obecnie w po­
szczególnych okręgach górniczych pla 
nie przedłużenia czasu pracy w ko­
palniach rząd Zlekceważył od dawna
wysuwaną przez górmkow sprauęko 
niecznej podwyżki płac. K  _ ® ®
poruszył były minister 1
getyki, a obecny minister wojny Shm 
well w  przemówieniu wygłoszony® 
na zebraniu górników W okręgu Dur- 
ham. Oświadczył on, że w ,ieteą. “ 5 L  
tanię stać na podniesienie staweK 
górniczych w zamian za dokonywa­
ny przez górników wysiłek w  dziedzi­
nie zwiększenia produkcji węgla.

Sytuacja w  poszczególnych okrę­
gach węglowych zaostrza się coraz 
bardziej W masach górników rośnie 
niezadowolenie, że rząd wraz z gru­
pą przywódców związkowych po­
pierających politykę Bevlna i Mor­
mona zbagatelizował sprawTę popra-

możli-
wośc, że wybuchnie znowu na tym 
fle fala strajków w kopalniach.

Pierwszą zapowiedzią takiego o- 
brotu sprawy jest decyzja powzięta w 
Manchester przez delegatów okrę­
gów węglowych Lancaschire, Cheschi- 
re i  północnej Walii w sprawie przy­
stąpienia do akcji strajkowej. Termi­
nu rozpoczęcia strajku jeszcze nie o- 
kreślono, ale postanowiono przesłać 
do Urzędu Węglowego ostrzeżenie.

Pismo „News of the World“  zazna­
cza, że poza sprawą targów o podnie­
sienie stawek płac w kopalniach kry­
je się długa historia intryg. Rząd nie 
słuchał rad orientującego się w  sy­
tuacji byłego ministra Shlnwella, któ­
ry  uważał, że wraz z powiększeniem 
czasu pracy w  kopalniach powinno 
przyjść podniesienie stawek płac gór­
ników. Sprawa ta stała się powodem 
ostrego starcia między Shlnwellem a 
Bevinem, który chciał jak najszyb- 
cieć dowieść Stanom Zjednoczonym, 
że Wielka Brytania stara się zwięk­
szyć produkcję węgla i robi wszystko 
co może by wydobyć się z kryzysu 
własnym’ siłami

W łonie związków zawodowych 1- 
stnieje grupa popierająca Bevina. i  
Morrisona, która jednak orientuje sie

w istotnym stanie rzeczy i  propono­
wała natychmiastowe podniesienie 
płac górników chociażby o 25 
proc. wychodząc z założenia, że odda­
liłoby to dalsze żądania podwyżki 
płac.

Obecnie już w wielu okręgach 
górniczych domagają się podniesienia 
stawek o 40 proc.

Brytyjski Urząd Węglowy znalazł 
się obecnie w bardzo trudnej sytua­
cji, z jednej bowiem strony związa­
ny jest obietnicą wobec rządu ńie- 
pod noszenia stawek górników, a z 
drugiej strony na jego barkach spo­
czywa obowiązek wzmożenia produk­
cji węglowej. Jak wynika z całej sy­
tuacji nadzieje na istotne zwiększe­
nie produkcji węglowej maleją coraz 
bardziej wskutek złej' polityki rządu. 
Wydaje się rzeczą niemal pewną, że 
nie starczy już czasu na osiągnięcie 
wyznaczonego na rok bieżący pozio­
mu'wynoszącego 200 milionów ton 
węgla.

Zaznaczyć również należy, że pod­
wyżki płac zaczynają domagać się co­
raz głośniej robotnicy, pracujący w 
innych kluczowych gałęziach prze­
mysłu brytyjskiego Ogółem óbhcza 
się, że okeło trzech milionów ’obotni- 
ków brytyjskich prowadzi obecnie 
akcję podwyżkową.

Do zebranych przemówił ob. Bra- 
nicki, podkreślając zasługi społeczeń­
stwa Zamojszczyzny, które pierwsze 
stawiło zbrojny opór niemieckim cie­
miężcom.

Dekoracja herbu Zamościa Krzy­
żem Grunwaldu nastąpiła na Rynku 
przed Ratuszem. Do zebranych tłu ­
mów przemawiał minister Świątkow­
ski, nawiązując do tradycji Zamościa, 
który już przed wojną był miastem 
walki o zasady demokracji. Mówca 
stwierdza, że również w latach oku­
pacji Zamość wytrwał w walce do 
końca, odnosząc zwycięstwo nad wro­
giem. Minister Świątkowski dekoru­
jąc herb Zamościa Krzyżem Grun­
waldu, odznaczeniem nadanym miastu 
uchwałą Krajowej Rady Narodowej z 
lipca 1946 r. wyraził nadzieję, że Za­
mość nadal będzie kroczył w  pierw­
szych szeregach w walce o utrwalenie 
zdobyczy demokracji.

W związku z uroczystościami pre­
mier Cyrankiewicz nadesłał depeszę, 
w  której zasyła najlepsze życzenia 
dla bohaterskiego grodu.

Drastyczne redukcje pracowników 
przeprowadzane są na skutek su­
gestii amerykańskiej „m isji pomocy“ 
w sprawie zrównoważenia budżetu 
greckiego i pokrycia zwiększających 
Się wydatków związanych z wojną.

Poza tym opracowano projekt u- 
stawy, zwiększającej opodatkowanie.

RZYM, 13.10. (PAP). Jak doniosła 
rozgłośnia radiowa greckiej armii 
demokratycznej, na obszarach wy­
zwolonych, na mocy decyzji kwatery 
głównej tej armii, mają być otwar­
te w najbliższym czasie wszystkie 
szkoły, w  których wznowiona bę­
dzie jak najrychlej nauka.

H?ussa w Chicago 
Kupcy zbożowi
spekulu|q 
na planie Marshalla

NOWY JORK, 1310 (obsł. wł.).
Donoszą, i *  cena zboża na giełdzie 

w Chicago osiągnęła iiienoiowany do- 
tjjćhćząs poziom, przekraczając 3 doli 
ry  za buszlę. Ta gwałtowna zwyżka 
¿en zboża w USA jest rezultatem spe­
kulacyjnych machinacji wielkich kup­
ców zbożowych, którzy wykorzystują 
tzw. akcję oszczędnościową w Amery­
ce w związku z planem Marshalla dla 
podbicia cen.

Postępowe kola amerykańskie pod­
kreślają, że zbiedzone kraje europej­
skie nie otrzymały dotąd żadnej real­
nej pomocy od USA, mimo krzykliwej 
kampanii podjętej pod tym hasłem 
przez czynniki oficjalne.

Jak dotychczas jedynym jej rezulta­
tem jest ciągła zwyżka cen i wzrost 
drożyzny, która przynosząc zyski wiel 
kim monopolistom, systematycznie ob­
niża siłę nabywczą szerokich warstw 
ludności amerykańskiej,

Anery 2 odmawia
wiz wjazdowych
przedstawicielom 
francuskich zw zaw,

BOSTON, 13.10 (obsł. wł.)
James Carey, sekretarz generalny 

amerykańskich związków zawodo­
wych (C.I.O) ujawnił w sobotę że de­
partament stanu odmówił wiz wjaz 
dowych dla delegacji francuskich 
związków zawodowych (CGT), któ­
ra miała przybyć na konferencję z 
przywódcami amerykańskich związ 
ków zawodowych, zapowiedzianą na 
dzień 28 października.

Jako pretekstu odmowy wiz de­
partament stanu użył argumentu, że 
niektórzy spośród działaczy francu­
skich związków zawodowych są ko­
munistami. Carey oświadczył, że ta­
ki argument jest nonsensom.

Ęnenienem* tvAak Xtmneto Hoozmekitgo, Jtialaaa SL te Słomnik io  Lipła
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»WŁADZA -  WIEDZA I ZIEMIA DLA U J D Ik T h o re z  p ię tn u ie
IdeałTttmasza Nocznickiego reaizue Polska Ludowa
stwierdza na pogrzebie wielkiego ludowca 
sekretarz KC  PPR tow. Zam browski

Już od wczesnych godzin 
porannych w dniu 12 bm. za­
częły napływać na miejsce zbiór 
k i do „Komy“  delegacje Stron­
nictwa Ludowego „W ICI* i Związku 
Samopomocy Chłopskiej, przedstawi­
ciele partii politycznych, organizacji 
społecznych,. młodzieżowych i  robotni 
czych, udający się na pogrzeb Toma­
sza Nocznickiego. Delegacje przedefi­
lowały następnie ulicami miasta, kie­
rując się na dw. Główny, gdzie przy­
były specjalnym pociągiem zwłoki To 
masza Nocznickiego.

Po przeniesieniu trumny na kara­
wan, kondukt żałobny udał się do ro­
dzinnej wsi zmarłego Lipia koło Grój 
ca.

Radę Państwa i  Sejm reprezento­
wał Marszałek Kowalski, Prezydenta 
Rzeczypospolitej i  Rząd — minister 
odbudowy Kaczorowski, wojsko — 
wiceminister obrony narodowej gen. 
Spychalski i gen. Paszkiewicz. Komi­
tet Centralny PPR — reprezentował 
wicemarszałek Sejmu Zambrowski, 
zaś Centralny Komitet Wykonawczy 
PPS — wiceminister skarbu Kościń- 
ski. Stronnictwo Ludowe reprezento­
wali ministrowie, bardzo liczni posło­
wie i  czołowi działacze.

Wśród ciszy i powagi przy dźwię­
kach marsza żałobnego Chopina wnie 
śli trumnę na katafalk najwybitniej­
si działacze SL: prezes Baranowski, 
wicepremier Korzycki, minister Po- 
dedworny, wicemin. Drewnowski, pos. 
Grubecki i wojewoda warszawski 
Dura. Trumnę ustawiono na katafalku 
okrytym sztandarem narodowym..

Na mównicę wchodzi prezes Stron­
nictwa Ludowego Baranowski, składa 
jąc hołd duchowemu przywódcy ru­
chu ludowego. Następnie przemówił 
imieniem Rady Państwa i Sejmu Mar 
szałek Kowalski:

„Stoimy przed trumną prostego 
człowieka — zaczął mówca — pro­
stego chłopa, samouka. Kim  en jest, 
ie  na trumnie jego widzimy naj­
wyższe odznaczenie państwowe wiel 
ką wstęgę Orderu Odrodzenia Pol­
ski, wieńce, kwiaty. Nocznicki to 
człowiek, który całe swe życie wal­
czył o najwyższe ideały ludowe. Wro 
gowle nienawidzili go, gdyż chciał 
wyzwolić lud z ciemnoty, niewoli 
ekonomicznej i poniżenia. Noemi«* 
k i nie doczekał chwili, kiedy lud 
polski odniósł zwycięstwo. Nie do­
czekał pełnej realizacji sojuszu chło 
pów I robotników, o który zawsze 
walczył. Duch jego — stwierdził z 
naciskiem marszałek Kowalski — 
panuje, jednak niepodzielnie w 
Stronnictwie Ludowym, które pozo 
staje wierne testamentowi Zmarłe­
go".
Imieniem Premiera i  Rządu złożył 

hołd wielkiemu patriocie min. odbu­
dowy Kaczorowski.

W imieniu Odrodzonego Wojska 
Polskiego przemówił wiceminister 
obrony narodowej gen. Spychalski.

Mówca przypomniał, że Tomasz 
Nocznicki zaczął swe życie w cza­
sach pańszczyźnianych, a skończył 
w przededniu odrodzenia Polski Lu 
dowej, o którą całe życie walczył. 
Nocznicki był nieubłaganym wro­
giem ciemiężców ludu, był bojowni­
kiem idei porozumienia chłopa i  ro­
botnika oraz gorącym zwolennikiem 
przyjaźni z narodami słowiańskimi. 
Ideą Nocznickiego — ciągnął dalej 
mówca — był pokój i  ścisłe współ­
działanie wszystkich sił ludowych. 
Z ideałów tego prostego chłopa po­
wstała dziś siła Polski Ludowej.
W imieniu Komitetu Centralnego 

PPR przemawiał wicemarszałek Sej­
mu tow. Zambrowski, który powie­
dział m. inn.:

Tomasz Nocznicki, który w  cią­
gu 50 lat z górą swojej działalności 
nigdy nie wchodził w konszachty z 
reakcją obszarniczą — ani spod 
znaku endecji, ani z tą spod znaku 
sanacji — i który — czy to jako go­
spodarz I2-morgowy, czy jako sena­
tor czy jako minister — zawsze po­
zostawał wierny sztandarem radykał 
nego ruchu chłopskiego — JEST WY­
JĄTKOWYM PRZYKŁADEM NIE- 
WZRTJSZONOSOI ZASAD W SŁUŻ 
BIE DLA SPRAWY LUDOWEJ.

Co jednak czyni postać Tomasza 
Nocznickiego szczególnie bliską lu ­
dziom Polskiej Partii Robotniczej, to 
jego stosunek do sprawy sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego.

Tomasz Nocznicki żył i działał w 
czasach, gdy społeczeństwo polskie, 
a w  szczególności obóz demokracji 
po’skiej był rozdarty ogromną mno­
gością stronnictw. Przez długie la­
ta rozbity był ruch ludowy na sze­
reg partii. Do samei jnwazil h itle­
rowskiej rozdarta też była klasa ro­
botnicza między socjalistów i komu­
nistyczną partię zwalczaną prze,, 
rząd i wszystkie partie polityczne. 
Nie było więc jedności w klasie ro­
botniczej, nie było też wskutek tego 
i jedności robotniczo - chłopskiej.

Teru-/ wiemy to dobrze, że ten 
brak jedności był główną przyczy­
ną słabości polskiej demokracji i 
wszystkich je j klęsk, które w końcu 
spowodowały katastrofę wrześniową.

Ten to brak jedności klasy robo­
tniczej i braku sojuszu robotniczo- 
chłopskiego spowodował, że piękne 
hasło „Wyzwolenia“ , które tak uko­
chał Tomasz Nocznicki i którego re­

alizacji poświęcił cale swoje życie: 
„władza, wiedza i  ziemia dla Ludą"

nie mogło wtedy być urzeczywist­
nione.

Ale jeśli rzucie okiem wstecz na 
działalność Tomasza Nocznickiego, 
jeśli przypomnieć sobie jego pło­
mienne artykuły, skierowane prze­
ciw rządowi W. Witosa za roz­
strzelanie manifestacji robotniczej 
w  Krakowie w 1925 roku, jeśli 
przypomnieć jego przyjazny stosu­
nek do działalności Niezależnej 
Partii Chłopskiej, która nie bryła 
przecież swoich sympatyj dla dzia­
łalności komunistów polskich, jeśli 
wreszcie przypomnieć, jakie w iel­
kie i prorocze nadzieje wiązał on —■ 
sędziwy już 'starzec — z powsta­
niem Krajowej Rady Narodowej, 
to jasne się stanie, że wśród przy­
wódców przedwojennego rucha lu ­
dowego Tomasz Nocznicki najuliż 
szy był rozumieniu rewolucyjnego 
znaczenia w ielkiej idei sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego.
Tomasz Nocznicki nie dożył rea­

lizacji hasła „władza, wiedza i  zie­
mia dla Ludu“ .

Hasło to urzeczywistnione zostało 
w  Odrodzonej Polsce Ludowej przez 
sojusz robotniczo - chłopski, który 
powstał na gruncie przezwyciężenia 
przez jednolity front PPR i PPS 
rozbicia w  klasie robotniczej oraz w 
rezultacie ścisłej współpracy STRON. 
NiCTW A LUDOWEGO z PARTIA­
M I ROBOTNICZYMI. Hasło to zre­
alizowane zostało w  ciężkiej i. krwa­
wej walce nie tylko z wszystkimi 
silami reakcji, z którym i w  przesz­
łości toczył walkę i Tomasa Noczni­
cki, ale i  z wielu takim!, którzy nie­
gdyś bliscy by li Tomaszowi Nocznic­
kiemu, ale sprzeniewierzyli się jego 
ideałom.

Ta walka jeszcze nie jest skończo­
na. Na świecie gromadzą się złe mo­
ce kapitału, które wyrwać chcą lu ­
dowi jego powojenne zdobycze o- 
siągnięte w  rezultacie zwycięstwa 
nad hitleryzmem i faszyzmem. Wzbo 
gaceni na wojnie amerykańscy im­
perialiści chcą wykorzystać swą po­
tęgę ekonomiczną dla podporządko­
wania sobie krajów Europy i  goto­
w i są w  tym celu pomóc w odbudo­
wie imperializmu niemieckiego oraz 
»(trąoić itw ia t-w  nową pożogę wojen­
ną.

i kapitalistów prowadzą ohydną, 
kłamliwą szeptaną propagandę prze 
ciw rządowi i partiom demokra­
tycznym i zaprzedają .się w  służ­
bie zagranicznych podżegaczy wo­
jennych.

Podżegacze wojenni i  J.ch polscy 
agenci przeliczą się jednak. NA­
RODY ŚWIATA NIE CHCĄ WOJ­
NY. SIŁY POKOJU ŚWIATOWE­
GO - -  POTĘŻNY ZWIĄZEK. RA­
DZIECKI, KRAJE DEMOKRACJI 
LUDOWEJ I  LUDZIE M IŁUJĄ­
CY POKOJ NA OBU PÓŁKU­
LACH — SĄ WIĘKSZE, NIŻ SI­
ŁY WOJNY. Siły pokoju skupia­
ją  się ula aktywnej walki przeciw 
reakcji, dla udaremnienia je j pla­
nów wojennych, i  BITWĘ O PO­
KÓJ WYGRAJĄ, JAK WYGRALI 
BITWĘ Z FASZYZMEM HITLE­
ROWSKIM.
W tej walce o pokój demokracja 

polska tym większą okaże siłę i tym 
większe osiągnie rezultaty, im  sil­
nie szy będzie jej odpór wszelkim 
podszeptom reakcji, im prędzej ruch 
ludowy usunie ze wsi polskiej ogni­
ska obcych wpływów reakcyjnych, 
im bardziej wzmacniać będzie jed­
ność narodu i  je j fundament — so­
jusz robotniczo -  chłopski.

Żegnając na zawsze prochy w iel­
kiego bojownika sprawy ludowej 
chcę Was w imieniu Polskiej Partii 
Robotniczej zapewnić, że nieugięcie 
stać będziemy na straży realizowa­
nych w Polce Ludowej zasad To­
masza Nocznickiego: „Władza, wle­
cz" i jdenin d'a Ludu“ .

Z kolei imieniem CKW Polskiej 
Partii Socjalistycznej przemówił w i­
ceminister skarbu Kościński, który 
oświadczył, że:

Polska Partia Socjalistyczna 
wraz z całym obozem demokracji 
prowadzić będzie do końca nieubła­
ganą walkę o prawa lada. Walce 
te j — podkreślił mówca — poświę­
cił Tomasz Nocznicki całe swe ży­
cie. Testament jaki zostawił Nocz­
nicki — „Władza, wiedza i  ziemia 
dla ludu“  spełniła Krajowa Rada 
Narodowa. Zdobyczy Polski Ludo­
wej, trwałego sojuszu partii robot­
niczych, i,  cbłejjów n ik t nie jest. w  
stanie,j.stffpp*. '. ¡.¿¡«¿«i ■«w,,*’ * 
Imieniem Związku Młodzieży ¡Wiej­

skiej „W ici“  przemówił ob. Ozga-MUt 
chalski podkreślając m. inm„ że mło- 

W Polsce są jeszcze siły reakcyj- i dzież wiejska wierna myślom i  wska- 
ne, zarówno podziemne jak i pe- j zaniom wielkiego bojownika radykal- 
eselowskie, które w  nienawiści ; nego ruchu chłopskiego — Tomasza 
swej do Polski Ludowej i w  celu : Nocznickiego zawarła ścisły sojnsz * 
przywrócenia władzy obszarników młodzieżą robotniczą.

Amerykańscy „opiekunowie“ Wioch
interesują się lotniskami
i organizacją służby informacyjnej

RZYM, 13.10. (PAP). — Do Włoch 
przybywają z Ameryki wciąż nowe 
misje badawcze w towarzystwie licz­
nych ekspertów.

Dnia 20 września 4 parlamentarzy­
stów amerykańskich odwiedziło 
Rzym, w  celu zbadania zagadnień 
związanych z pomocą amerykańską 
dla Włoch.

26 września zawitało ze stolicy USA 
7 członków Kongresu studiujących 
europejską sytuację gospodarczą. Po­
zostawiwszy k ilku  ekspertów we Wło

szech grupa ta wróciła do Stanów 
Zjednoczonych.

29 września zjawiła się tu inna.gru 
pa parlamentarzystów amerykańskich 

8 członków komisji spraw zagra-

«Borba«
demaskuje 
grę imperialistów

w Chile
BELGRAD, 13.10. (Obsł. wł.). -  

Pod tytułem „Demokracja gangste­
rów“ organ jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej „Borba“ stwierdza, 
że incydent w Santiago " “ hile) spro­
wokowany został przez _—eriali-
stów amerykańskich, którzy chcą w 
ten sppsób odparować cios, jaki za­
dała im Deklaracja 9 Partii.

Metody demokracji dolarowej — 
pisze „Borba" — okazują się niewy­
starczające. Gdy gangsterzy prze­
grywają grę, sięgają wtedy do pi­
stoletów. Posunięcie rządu chilijskie 
go ukazało prawdziwe oblicze Wall 
Street. *

Zaatakowawszy reakcyjną prasę 
zachodnią za fałszywe podanie przy­
czyn incydentu w Chile, „Borba“ pi­
sze, że postawa rządu chilijskiego w 
stosunku do Jugosławii da się wy­
jaśnić wykryciem złóż naftowych w 
prowincji Magananes, zamieszkałej 
w  większości przez kolonistów jugo­
słowiańskich, których magnaci ame­
rykańscy chcą wywłaszczyć z ich 
ziemi.

— «o»—

Po Chile
rlilMW i ; . V *  w  v--"*** 
wóknizii

MARSYLIA, 13.10. (Obsł. wł.). — 
Maurice Thorez, sekretarz generalny 
Francuskiej Partii Komunistycznej 
wygłosił w  Marsylii przemówienie 
przedwyborcze, w którym omówił 
trudności Francji i poddał szczegó­
łowej analizie sytuację w  kraju.

Na wstępie Maurice Thorez poddał 
ostrej krytyce stanowisko rządu, któ 
ry zrzekł się reparacji i podporząd­
kował się wymaganiom finansjery 
amerykańskiej oraz włączył Francję 
do obozu sił imperialistycznych.

Omawiając następnie przyczyny de 
ficytu budżetowego Maurice Thorez 
podkreślił, że „należy zredukować 
budżet wojenny“ i oświadczył, że po 
lityką rządu kierują bankierzy z 
Wall Street, chcąc w ten sposób u- 
łatwić utworzenie mieszanych towa­
rzystw francusko - amerykańskich. 
Omawiając pomoc Związku Radziec 
kiego, który wyraził gotowość do­
starczenia Francji zboża w zamian 
dolarów, Thorez przeciwstawił tę 
realną pomoc Związku Radzieckiego 
planowi Marshalla, który pod płasz­
czykiem frazesów o pomocy, zmierza

do zlikwidowania reparacji, do od­
budowy agresywnych Niemiec przed 
odbudową Francji, do podziału Eu­
ropy i świata i  do zniesienia suwe­
renności narodów.

W dalszej części swego przemówie­
nia Thorez poruszył zagadnienie kon 
ferencji 9 partii i oświadczył, że 
utworzenie Biura Informacyjnego 
Partii Komunistycznych i Robotni­
czych, otrzymało entuzjastyczną a- 
probatę robotników i przyjaciół po­
koju, wywołało zaś zrozumiałe zde­
nerwowanie i niepokój w obozie pod 
żegaczy wojennych oraz Ich poplecz­
ników.

Na zakończenie Maurice Thorez o- 
świadczyi, że interes Francji wyma­
ga przyjaźni i sojuszu ze Związ­
kiem Radzieckim. Jesteśmy po 
stronie nowych demokracji, powie­
dział Thorez, po stronie narodu 
Vietnamskiego, który walczy o swą 
narodową egzystencję, po stronie mę 
czeńskiego narodu Hiszpanii i Gre­
cji, po stronie uciśnionych wszyst­
kich krajów.

W  czyim to interesie?
Zamach terrorystów arabskich
ia konsulat polski w Jerozolimie

JEROZOLIMA, 13.10. (PAP). Dnia 
12 października o godz. 19 pod 
drzwiami Konsulatu Generalnego 
F..P. w Jerozolimie, prowadzącymi 
do mieszkania konsula, profesora 
Gorki, wybuchła bomba, wyrządzając 
znaczne szkody. Na skutek wybuchu 
wyleciały żelazne drzwi, uszkodzona 
została klatka schodowa oraz wy­
padły szyby. Ofiar w ludziach nie

było. W chwili wybuchu w mieszka 
niu znajdował się konsul wraz z mał 
żonką oraz woźny arabski.

Natychmiast po wypadku władze 
wojskowe zarządziły alarm i wszczę­
ły dochodzenia.

Prasa przypuszcza, że zamach był 
dziełem nieodpowiedzialnych kół 
arabskich.

nicznych Izby Reprezentantów. Gru­
pa ta zajęła się studiami nad rozwo -
jem lotnictwa cywilnego we Wło- i »twa spraw zagranicznych podkreśla

BELGRAD, 13.10. (PAP). Rzecz­
nik jugosłowiańskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych oświadczył w 
poniedziałek, że poseł jugosłowiański 
w Buenos Aires otrzymał polecenie 
złożenia jak najenergiczniejszego pro 
testu przeciwko zatrzymaniu przez 
władze argentyńskie dwóch dyploma 
tów jugosłowiańskich, wydalonych 
ostatnio z Chile.

Rzecznik zaznaczył, i i  zatrzymanie 
urzędników obcego państwa „nie da 
się pogodzić z normalnymi stosunka 
m i dyplomatycznymi“ . Jednocześnie 
jugosłowiańskie ministerstwo spraw 
zagranicznych „nieformalnie“  ostrze 
gło poselstwo argentyńskie w  Belgra 
dzie o możliwości „zastosowania po­
ważnych środków dyplomatycznych", 
jeśli władze argentyńskie nie udzielą 
odpowiedniego zadośćuczynienia.

W kołach zbliżonych do minister-

Deklaracja 9 partii
jest odpowiedzią na zakusy imperialistów z USA
stwierdza seir. gen. Komun stycznej Partu Czechosłowacji

PRAGA, 13.10 (PAP). Generalny 
sekretarz czeskiej partii komunistycz 
nej, poseł Slansky, wygłosił na zjeź­
d z i;  górników . w  t. Pradze obszerne 
przemówienie, poświęcone uchwałom! 
9 pąri^.w^pSiprawie ¿utworzenia Biu­
ra Informacyjnego oraz działalności 
międzynarodowej i  czeskiej reakcji.

„Deklaracja 9 partii — oświadczył 
poseł Slansky — przyszła w  chwili, 
kiedy imperialiści amerykańscy po­
stawili sobie jako cel zdobycie wła­
dzy nad światem

Plany reakcji amerykańskiej, za­

grażając wszystkim państwom demo­
kratycznym, zagrażają również Cze­
chosłowacji, naszemu życiu gospo­
darczemu i naszej niezależności oraz 
wspierają niemieckich kapitalistów i 
w zm acniają  siły naszej k ra jo w ej re­
akcji, reprezentowanej prźeż zdraj­
ców. Ta nasza reakcja, współpracu­
jąca z czynnikami zagranicznymi, 
wrogo ustosunkowanymi wobec Cze­
chosłowacji, podburza przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i innym 
krajom słowiańskim“ .

Blok ludowy prowadzi
w wyborach do rady miejskiej w Rzymie

O dbudow a  
W. Brytanii
musi ulec
odroczeniu...

LONDYN, 13.10. (PAP). Wicepre­
mier brytyjski Herbert Morrison o- 
świadczył wczoraj, iż zarządzenia, 
mające na celu zaradzenie kryzyso­
w i gospodarczemu, spowodują zmniej 
szenie ilości towarów na rynku we­
wnętrznym.

Jednocześnie konieczne będzie od­
roczenie wykonania pewnych punk­
tów długofalowego programu, 
zwłaszcza w  dziedzinie budownictwa.
Min. Morrison zapowiedział, iż Wiel­
ka Brytania dążyć będzie do zniesie­
nia ograniczeń importowych na towa; Smithem na czele 
ry  angielskie i  utorowania drogi swo' Izby Reprezentantów 
bodnernu handlowi na całym świe­
cie.

szech. W towarzystwie ministra obro­
ny Singolani zwiedzała ona lotniska, 
po czym udała się w dalszą drogę do 
Grecji i Egiptu.

2 października do Rzymu przybyło 
z Paryża 5 członków komisji spraw za 
granicznych Izby Reprezentantów. 3 
członków tej grupy szybko odjechało 
na Bliski Wschód oraz do Niemiec.

3 października przybyli z Kairu 
członkowie komisji spraw wojsko­
wych Izby Reprezentantów w towa - 
rzystwie rzeczoznawców. Przewodni - 
czący tej grupy, republikanin Short 
oznajmił przedstawicielowi dziennika 
„Romę Daily American“ , że wszyst­
kie trudności, z którym i spotykają się 
kraje europejskie, są spowodowane 
„systemem wielopartyjnym” , oraz że 
odbudowa Europy nie jest możliwa 
dopóki Niemcy nie zostaną odbudo - 
wane.

Najważniejsza grupa gości amery­
kańskich — przedstawiciele specjał -  
nej komisji Smitha i Nundta, zajmu­
jący się sprawami zorganizowania a- 
merykańskiej służby informacyjnej i 
propagandy w Europie i na Bliskim 
Wschodzie — przybyła 5 październi­
ka z Grecji, W skład tej komisji wcho 
dzi 5 senatorów z republikaninem 

oraz 6 członków 
z republikani-

Się „jako fakt budzący najwyższe 
zdumienie“ , iż rząd argentyński za­
trzymał jugosłowiańskiego dyplomatę 
na skutek oskarżeń ze s tro n / władz 
chilijskich.

RZYM, 13.10. (PAP). W niedzielę 
12 października odbyły się w  Rzymie 
wybory samorządowe.

Około 900 tysięcy mieszkańców sto 
licy Włoch wybiera 80 radnych, któ 
rzy z kolei dokonają wyboru prezy­
denta miasta.

W Rzymie wystawiono 13 lis t wy
borczych.

Policja aresztowała 2 zakonnice, 2 
księży i  2 osoby cywilne za usiłowa 
nie głosowania za pomocą kartek wy 
borczych, należących do innych wy­
borców.

Do godziny 11 w nocy obliczono 
głosy w LOSO okręgach wyborczych 
na ogolną ilość 1.223 okręgi wybor­
cze.

Dotychczasowe wyniki przedstawia 
ją się następująco:

Blok ludowy — 183.730 głosów.
,o?„I.ZeiciJańska demokracja — 182.691 głosów.

Uomo qualunque — 56.690.
Partia republikańska — 32.600. 
Partia monarchistyczna — 29.100. 
Partia Saragata (dysydenci socjali 

Styczni — 82.000.

Walka i marnotrawstwem w przetrze
Narada aktywu gospodarczego PPR i PPS w Łodzi

nem Nundtem na czele. Towarzyszy 
im znaczna liczba ekspertów.

TOMASZ CZERNECKI
sędzia Sądu Okręgowego w Warszawie, sekretarz Rady Naczelnej Polsk.e- 
gó Związku byłych Więźniów Politycznych, członek Rady Narodowej 
m. st. Warszawy, członek Sronnictwa L u d o w e g o , b . poseł na Sejm, b. wię­
zień obozu  koncentracyjnego w Oświęcimiu, działacz społeczny odznacz: 
y Złotym Krzyżem Zasługi zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpnienla- 

przeżywszy lat 61 — w dniu 10 października 1947 r.
Złożenie zwłok nastąpi dnia 14 bm. po nabożeństwie żałobnym w k 

f.Ucy św. Barbary (ul. Nowogrodzka — gmach Romy) o godz. 9.30 a 
grobu rodzinnego w Zamościu,

O zgonie zasłużonego działacza Związku b. Więźniów Politycznych
zawiadamia . ____

RADA NACZELNA I  ZARZĄD GŁÓWNY 
POLSKIEGO ZW IĄZKU U. WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH

W obecności przedstawicieli władz 
naczelnych obu partii robotniczych 
odbyła się w  dniu 11 bm. w  Łodzi 
narada aktywu gospodarczego Pol­
skiej Partii Robotniczej i  Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Główny referent tow. Nowakowski 
który mówił o mobilizacji rezerw 
wewnętrznych w przemyśle i liczni 
dyskutanci — przedstawiciele partii 
robotniczych zwracali uwagę na ko­
nieczność oszczędnej gospodarki su­
rowcami, materiałami, energią elek­
tryczną i  cieplną, środkami pomocni­
czymi itp. We wszystkich branżach 
przemysłowych należy w jak najszyb 
szym czasie ustalić normy zużycia. 
Szczególną uwagę poświęcono spra­
wie zużycia węgla.

Stwierdzono, że na tym odcinku 
panuje jeszcze marnotrawstwo. Aby

zmniejszyć zużycie węgla kamienne- wiedni sposób. Wielkie - źródła osz- 
go, można używać w znacznym pro- czędności istnieją w dziale in w c tv - 
łence ‘ cyj nym.  Są jeszcze niewykoi zysta-cencie węgiel brunatny i torf.

Poważnym źródłem oszczędności 
jest odcinek racjonalnej gospodarki 
odpadkami i złomem. Na tym odcin­
ku są do zanotowania pewne osiąg­
nięcia wyrażające się w pierwszym 
półroczu br. sumą 150 milionów zł 
oszczędności. Partie robotnicze współ 
nym wysiłkiem powinny wpłynąć na 
usprawnienie prac Centrali Złomu. 
Również kierownictwo wszystkich 
placówek przemysłowych, w których 
istnieją poważne zapasy złomu, w in­
no pomóc w tej sprawie.

Zebrani stwierdzili w licznych 
powiedziach, że poważnym zagadnie 
niem jest sp ra w a  uaktywnienie rema 
nentów surowcowych i towarowych.

Istnieją również poważne rezerwy 
maszynowe niewykorzystane w odpo

Hi.fp. BRONISŁAW B U D K I E W I C Z
(AndraJ Koperowskl — Jankowski — Witkiewicz — Trzaska)

Kawaler K«r*a Virtutl Militari, Odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi 
za działalność na polu spółdzielczym.

Członek Założyciel, Przewodniczący Zarządu, Dyrektor Naczelny Spółdzielni 
„Grupa Techniczną“ w Warszawie w latach 1933 — 1944 

Zmarł 14 października 1944 , oku w Obozie Koncentracyjnym w Gross-Rosen
Nabożeństwo żałobne odbędzie się 14.X.1947 r. o godz. 9.30 

w kościele św Aleksandra (Plac Trzech Krzyży)
Zginął na posterunku w walce o wolność 1 ideały, które realizował od naj­
młodszych lat. Prace i czyny Jego przetrwały i  w olch pozostał wśród nas.

Rada Nadzorcza — Zarząd —
Rada Zakładowa

Członkowie 1 pracownicy Spółdzielni 
„GRUPA TECHNICZNA“

___________ ■____ _______________ ________ ■_________________ mm

ne budynki przemysłowe. Sprawa ta 
jest na porządku dziennym Minister 
stwa Przemysłu i Handlu, lecz i w 
tym wypadku konieczna jest czynna 
współpraca aktywistów gospodar­
czych obu partii.

Poważnym rezerwuarem oszczędno 
ści są wynalazki pracownicze i po­
mysły ulepszania procesu produkcji. 
Trzeba je tylko odpowiednio wyko­
rzystać, tak jak w całej rozciągłości 
trzeba wykorzystać zdrową inicjaty­
wę robotniczą podniesienia wydajno­
ści pracy przez współzawodnictwo 
pracy.

Działalność komisarzy oszczędno­
ściowych dała już poważne rezulta­
ty, lecz winny one być jeszcze znacz­
nie zwiększone. Komisarzem e:. rezed 
nościowym winien być każdy z ak­
tywistów obu partii robotniczych na 
swjłln odcinku.

Zgromadzeni stwierdzili również 
jednogłośnie konieczność przeprowa 
dzenia jak najostrzejszej walki z wy­
stępującymi gdzieniegdzie sabota­
żem gospodarczym, prowadzonym 
konsekwentnie przez reakcjonistów i 
wrogów Polski Ludowej.

Na zakończenie obrad zebrani 
stwierdzili, iż wspólnymi siłami prze 
zwyciężone zostaną wszystkie trud­
ności i trzyletni plan odbudowy zo­
stanie wykonany.
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HOŁD BOHATEROM POLEGŁYM W WALCE Z OKUPANTEM

16 PAŹD ZIER N IKA 1942 R. ZAW ISŁO N A  SZU 
B IEN IC AC H  W ZNIESIO NYCH PRZEZ OKU­
P A N T A  W  W ARSZAW IE, PIĘĆDZIESIĘCIU  
W IĘŹNIÓW  P A W IA K A  , W  PRZEW AŻAJĄCEJ 
L IC ZB IE  CZŁONKÓW POLSKIEJ P A R T II RO­
BOTNICZEJ.

T@w. Orłowski Harian
TOW. ORŁOWSKI MARIAN („Robak“), urodzony

w  Warszawie, z zawodu 
ślusarz. Przed wojną 
pracował jako robotnik 
w  fabryce Blaszanka i 
Smiglówka. Będąc 13- 
letnim chłopcem w la. 
Łach 1926/27 zetknął się 
już z ruchem robotni­
czym, był potem człon­
kiem KPP. W roku 1928 
został po raz pierwszy 
aresztowany za przemó­
wienie, wygłoszone na 
jednej z masówek. Był 
jednym z pierwszych 
członków warszawskiej 

organizacji PPR.

Tow. Nasladek Euganiusz
TOW. NASIADEK EUGENIUSZ, ur. 12.11.1920 r. w 

Warszawie. Do wojny pracował w  „Blaszance" na Bie­
lanach. Należał do Czerwonego Harcerstwa i  TUR. W 
czasie okupacji pracował na Okęciu, jako blacharz. W 
roku 1941 brał czynny udział w  Związku Walki Wyzwo­
leńczej. Jako członek Gwardii Ludowej, przechowywał 
amunicję i prowadził ćwiczenia wojskowe. Aresztowa­
ny w  nocy z 28 na 29 września 1942 roku.

To w. Koszy kowski Izydor
TOW. KOSZYKOWSKI IZYDOR („Czarny"), uro­

dzony 26.9.1901 roku w 
Warszawie, z zawodu 
złotnik. Pracował w  fa­
bryce Hempla przy ul. 
Leszno, a następnie jako 
konduktor tramwajowy. 
Już od młodych la t nale­
żał do KZM, a potem do 
KPP, Aresztowany zo­
stał w  czerwcu 1942 ro­
ku, w  chwili, gdy obej­
mował stanowisko se­
kretarza komórki Pol­
skiej Partii Robotniczej 
u tramwajarzy. W więzić 
niu przechodzi wielokrot 
ne badania, połączone z 
torturami.

Tow. Dobiszewski Antoni
TOW. DOBISZEWSKI ANTONI, ur. 25.5.1895 r. w 

Goślicach, pow. płocki. Studiuje na Uniwersytecie War­
szawskim na wydziale matematycznym, a następnie o- 
bejmuje posadę profesora gimnazjum w  Płońsku. Z po­
wodu przekonań lewicowych, zostaje zwolniony z pra­
cy. Od 1922 r. jest czynnym członkiem KPP. Bierze u- 
dzial w  organizowaniu oświaty pozaszkolnej. Jest nad­
zwyczaj łubiany przez młodzież. W nocy 27.4.1942 r. 
zostaje aresztowany przez gestapo.

Tow. Bartosik Sylwester
TOW. BARTOSIK SYLWESTER, kapitan lotnictwa.

Ur. 15.1.1893 r. w  Kampi­
nosie, pow. Sochaczew. Z 
ruchem robotniczym zetk­
nął się w  r. 1905 w Łowiczu. 
Za udział w  demonstracji 
pierwszomajowej zostaje 
wyrzucony ze szkoły. \V 
Warszawie, w  okresie za­
boru, należy do tajnych or­
ganizacji niepodległościo­
wych. Studiuje prawo na 
Uniwersytecie Warszaw­
skim, W 1913 roku wstępu­
je do Akademii Wojskowej 

_________ __ w Petersburgu, którą koń­
czy z odznaczeniem.

Po odzyskaniu niepodległości jest oficerem Wojska 
Polskiego w  randze kapitana I  Pułku Lotniczego. W r. 
1942 wstępuje do PPR, gdzie pełni funkcję sekretarza 
K.D. Śródmieście. Mieszkanie jego służy za miejsce 
spotkań partyjnych z udziałem tow. Nowotki i  innych. 
W nocy z 28 na 29 września 1942 r. zostaje aresztowa­
ny wraz z żoną i  Włodzimierzem Dąbrowskim.

CIOS JA K I WRÓG PRAG NĄŁ TĄ  MASOWĄ 
I  Z  ROZGŁOSEM DOKO NANĄ EGZEKUCJĄ 
W YMIERZYĆ W  POLSKĄ PAR TIĘ  ROBOTNI­
CZĄ, M IA Ł  N A  CELU ZASTRASZENIE NARO­

DU POLSKIEGO I  ZDUSZENIE W ZARODKU

TYCH SIŁ, KTÓRE PRZEW ODZIŁY W W ALCE 
O NIEPODLEGŁOŚĆ.

PIĘĆDZIESIĘCIU POWIESZONYCH 16 PA­
ŹD ZIER N IKA 1942 R „ TO PIĘĆDZIESIĘCIU PIO 
NIERÓW POSTĘPOWEJ M YŚLI SPOŁECZNEJ,

Pi# lat tema, w dniu 16-go października 1342 r., 
z rąk sprawców niemieckich na szubienicach w War­
szawie zginęli w walce z faszyzmem 8 Wolność 
i Niepodległość Polski następujący towarzysze, 
członkowie Falskiej Parli! Robotniczej i bojownicy

Gwardii Ludowej:

20. Liwanowski fan
21. la  stadek Eugeniusz
22. lie iilń s k i ¡mi
23. CJgłowski Morian 
21. Piotrowski Bronisław 
25. Pietrzak 
&6. PapIIński Feliks
27. Hosnnnowski Stefan
28. lup Henryk
29. lomanowicz
30. Sobczak Michał
31. Szymański Józef
32. Szymański Jan
33. Szymczak fan
34. Sulikowski Edward
35. zczepaniak Wacław
36. Trojanowski Roman
37. Trylski Witold
38. Trojanowski Stanisław 

39. Włodarczyk Franciszek

o ra z  jedenastu patriotów , których nazw isk  
.nie ud a ło  się d o ty c h c z a s  u s ta lć

Cześć pamięci bojowników o Niepodległość
i Polskę Ludową

Cześć pamięci pionierów i budowniczych 
Polskiej Partii Robotniczej

Komitet Centralny
Polskiej Partii Robotniczej

Komitet Warszawski
Polskiej Partii Robotniczej

1. Bartosik Sylwester
2. Berg
3. Cholewa Władysław
4. HoMszewski Stanisław
5. Córka Józef
6. Grocholski
7. Grodecfti fazimierz
8. Grochowski
9. Ginlowt ln ia n i

10. lisk i Franciszek .
1L Jaśkiewicz Leonard
12. Kania Julian
13. Kaczmarek Ksawery
14. Kacpura Antom ^  ^
15. Kasprzak Wacław
16. Kokoszko Witold
17. Kwaśnik Marian
18. Kaszykowski Izydor
19. iiaczor Zdzisław

Tow. Papliński Feliks
TOW. PAPLIŃSKI FELIKS, ur. 18 5.1908 roku w 

Żytomierzu. Pracował jako hutnik w Piotrkowie, a po 
wybuchu wojny w  jakiś czas w  hucie szkła w  Białym* 
stoku. Był aktywnym członkiem PPR, używał nazwi­
ska Kazanecki Marian, aresztowany prawdopodobnie 
1 października 1942 roku.

Tow. Szymczak Jan
TOW. SZYMCZAK .AN, ur. 6.6.1893 r. w Józefowie. 

W roku 1921 wstępuje do KPP. W roku 1931 skarany 
jest na 3 lata więzienia. Przez długi okres byt przewod­
niczącym Związku Zawodowego Pracowników Budo- 
wlanych w Warszawie. W PPR pracował od chwili u- 
tworzenia naszej partii. Aresztowany 28.9.1942 roku.

PIĘĆDZIESIĘCIU BOJOWNIKÓW O POLSKĘ 
LUDU PRACUJĄCEGO.

IM IO N A  ICH W YPISAŁY W DZIEJACH N A ­
SZEJ W A L K I O NIEPODLEGŁOŚĆ KARTĘ PEŁ 
N Ą KRW I I  BOHATERSTWA.

W IECZNA C HW AŁA ICH PAM IĘC I!

Tow, Szczepaniak Wacław
TOW. SZCZEPANIAK WACŁAW („Suchy“ ), ur. 

13.8.1899 r. w Warszawie, z zawodu tokarz. Pracował 
w fabryce karabinów „Gerlach“ . Członek KPP od chwi­
li je j powstania. Prześladowany i kilkakrotnie więzio­
ny za czasów sanacji. W PPR był sekretarzem koła na 
Woli. Aresztowany 28.9.1942 roku. Pozostawił żonę 
dwóch synów i córkę. Wszyscy oni brali udział w pra­
cy konspiracyjnej. Córka została wywieziona do Oświę­
cimia i tam zamordowana.

Tow. Kokoszko Witold
TOW. KOKOSZKO WITOLD („Wacław“ ). W okre­

sie sanacji jest członkiem 
PPS. Jako Jeden z pierw­
szych wstępuje do PPR i or­
ganizuje „p iątki“  na tere­
nie „A v ii“ . Bierze czynny 
udział w gromadzeniu broni 
i amunicji dla Gwardii Lu­
dowej. Oddaje się całą du­
szą akcji werbunkowej do 
Gwardii Ludowej. Na k il­
ka tygodni przed areszto­
waniem tow. Kokoszko ob­
jął funkcję komendanta 
Gwardii Ludowej na Pra­
dze. Zona tow. Kokoszki —
Jadwiga podzieliła jego los, stracona w r. 1943.

Tow. Sobczak Michał
TOW. SOBCZAK MICHAŁ. Od roku 1916 należał do 

SDKPiL, a potem do KPP, dzielnica Stare Miasto. Po 
utworzeniu PPR staje do roboty w szeregach naszej 
partii. Aresztowany 28.9.1942 r. i  powieszony na torach 
kolejowych.

Tow. Kwaśnik Marian
TOW. KWASNIK MARIAN, ur. w  1907 r. w War­

szawie, z zawodu fryzjer. Od roku 1926 członek KPP, 
byt kilkakrotnie aresztowany, między innymi za pro­
wadzenie akcji strajkowej wśród fryzjerów. Bierze 
udział w  obronie Warszawy. Był jednym z organizato­
rów Robotniczo - Chłopskiej Organizacji Bojowej. Are­
sztowany 28 czerwca 1942 roku.

Tow. Liwanowski Jan
TOW. LIWANOWSKI JAN, ur. 1.5.1910 r. w Warsza­

wie, z zawodu ślusarz, pracował w Grójcu i  w War­
szawie. Byl aktywnym członkiem PPR od chwili je j u- 
tworzenia. Aresztowany 29.9.1942 r. i powieszony koło 
ulicy Ursynowskiej.

Tow. Szymański Józef
JÓZEF, urodzony 31 styczniaTOW. SZYMAŃSKI 

1899 roku w Przytyku 
(Radomskie), z zawodu 
tramwajarz. Pracował 
w  Miejskich Zakładach 
Komunikacyjnych na 
Kawęczyńskiej. W roku 
1922 wstąpił do KPP.
W mieszkaniu jego, na 
Wygodzie, znajdowała 
się drukarnia „Trybu­
ny Wolności“ , organu 
Polskiej Partii Robotni­
czej. Aresztowany w no 
ey z 28 na 29 września 
1942 roku i powieszony 
w Rembertowie.

Tow. Piotrowski Bronisław
TOW. PIOTROWSKI BRONISŁAW, ur. 15.9.1908 r. 

w  Zduńskiej Woli, pochodził z rodziny robotniczej. Od 
najmłodszych lat brał udział w ruchu robotniczym. Or­
ganizował strajki piekarzy na terenie Łodzi. W War­
szawie, Jako członek KPP, pracuje w Związku Zawodo­
wym Piekarzy i  Cukierników. Odsiaduje parę miesię­
cy więzienia, a następnie zesłany jest do Berezy Kartu­
skiej wraz z wszystkimi członkami zarządu związku. 
W latach 1939/41 jest aktywnym organizatorem gVup 
robotniczych. Pracuje jako technik oraz łącznik mię­
dzy Warszawą a Zamościem. Zostaje aresztowany 24.10. 
1941 r. wraz z żoną i 32-osobową grupą towarzyszy. 
Siedzi na Pawiaku, skąd często jeździ na Szucha, gdzie 
poddawany jest torturom.

Zgromadzenie poświęcone uczczeniu pamięci straconych przez hitlerowskich okupantów 
pięćdziesięciu bojowników Polski Ludowej

odbęuzic się dnia 16 b#ni* o godz. 15 na 1 iacu Teatralnym
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w a c s z a w y s Wkładem krwi i pracy
zdobyliśmy tytuł współgospodarza kraju

dzień obrad Konferencji Wyborczej ZW M

PROGNOZA POGODY
Rano mglisto, czasem chmurno 

lokalnymi rozpogodzeniami. Tempe-

sprawozda 
nie ustępującego zarządu, jak i oży­
wiona dyskusja świadczą, że mło­
dzież, aczkolwiek napotyka jeszcze 
na liczne trudności, stara się je po­
konać, stara się szukać sposobów u- 
doskonalenia swej pracy.

Kierownik Wydz. Org. Samsel w 
sprawozdaniu podsumował dotychcza 
sowę osiągnięcia.

ZWM, organizacja młodzieżowa, 
zrodzona w czasie okupacji z walki

Wczoraj zakończyła obrady X Kon-
O dokładna t n i i i n n a  ,*> I ferencja Wyborcza Warszawskiej Or 
w  u u K ta a n ą  in j o r m a . ję  ganizacji ZWM. Zarówno sprawozda
Prasa warszawska zamieszcza kom u- 

mkaiy Miejskiego Resortu Zaopatrzę- 
* w,> '»formując czytelników, jakie będą 
przydziały w cuigu danego miesiąca 
oraz gdzie i  kiedy będzie je można ode­
brać. Warszawskie gosposie z eiekawoi 
oią studiują rubrykę, mówiącą o tłu- 
szczach, konserwach, chlebie. mące itp.
* o dokładnych terminach wydawania 
przydziałów żywnościowych dla posiada
ozy kartek: l ,  11, m  kategorii. , ----  -----r ,__ _____ _

Niestety, zdarza się ostatnio coraz ■ 0 wolność i demokrację, pierwsza po 
częściej, że czytelnicy zostają wprawa- wyzwoleniu przystąpiła do praey nad 
dzeni te błąd. Na przykład po przeczy­
taniu ogłoszenia, że od dzisiaj wydaje 
ttę to i to, biegną do sklepu rozdziel­
czego, aby wykupić żywność i tam do­
wiadują się, że nic nie ma i nic o tym 

tic  słyszano. Kupiec dodaje:
„Może jutro, może po jutrze. Proszę się 
dowiadywać” , Jutro ł  po jutrze nieraz * 
przeciąga się w tygodnie, a przydziałów 
jak nie było, tak nie ma. Zazwyczaj 
wywołuje to pytanie: Jak to, przecież 
gazety już dawno pisały, a tu nie i  nic” .

Czytelnik nie zawsze orientuje się, że 
Winę w tym względzie ponosi nie pra­
sa, tęcz Miejski Resort Zaopatrzenia, 
podający zawiadomienia „bez pokrycia” .

Oto jeden z przykładów niedokładne­
go informowania przez Miejski Resort 
Zaopatrywania: przed paroma tygod­
niami umieszczono w prasie komunikat \ 
a wydawaniu przydziałów za wrzesień i 
w terminie, który okazał się w praktyce 
nieścisły. Do dziś dnia bowiem część 
sklepów rozdzielczych nie otrzymała o- 
biecanej żywności, nie mogła więc 
zaopatrzyć posiadaczy kartek.

Są to, oczywiście, techniczne niedo­
ciągnięcia, których jednak — w przy­
szłości — należało bp unikać (w. b.)

odbudową, nad tworzeniem nowęi 
rzeczywistości. ZWM-owcy brali u ’ 
dział w  akcjach społecznych i poli­
tycznych, w przeprowadzeniu refor­
my rolnej, podniesieniu produkcji, w 
referendum i wyboraęh do Sejmu 
Ustawodawczego.

Równocześnie organizacja rozrasta 
ła się. Utworzono większą, niż to 
było w zakreślonym planie ilość kół 
fabrycznych i terenowych.

Z toku dyskusji i ze sprawozdania 
można wywnioskować, że odcinek 
szkolny jest jeszcze słaby i w pew­
nym stopniu oderwany od całości 
organizacji. Jednak koła na Źolibo-

316 milionów
Zbiórka wrześniowa na odbudo­

we Warszawy dala dotychczas 
316.233.080 *1, Nie wszystkie Ko­
mitety Odbudowy Stolicy przeka­
zały jn i zebrane kwoty.

Ogółem a dobrowolnych ofiar 
wpłacono na Społeczny Fundusz 
Odbudowy Stolicy 838.542.333 zł.

¿  e A r o n u  s«oi#c«£

„Krążownik Wareg”
Na film  ten nie jeden z widzów idzie 

z pewnym uprzedzeniem. Znowu film  
historyczny, znowu „morski”  i  w do­
datku „ męskie”  nazwiska na afisza 
wskazują, że nie będzie łu żadnej „mi­
łosnej”  intrygi,

l  oto „uprzedzonego”  widza spotyka 
jak najmilsze rozczarowanie.

Nieznane polskiemu ogółowi dzieje za 
topienia największego krążownika ro­
syjskiego w pierwszych dniach wojny 
s Japomą w 1904 r, — opowiedziane są 
tak przejrzyście, ie nie wymagają pod­
budowy historycznych wiadomości. Film  
„bez akcji” , a nawet bez głównego bo­
hatera, skonstruowany jest po mistrzów 
sku. Rozwój wydarzeń śledzi się s n a ­
partym tchem” . Nastrój wyczekiwania 
na wybuch wojny, niepokój w neutral­
nym koreańskim porcie, przygnębiają­
ce wrażenie mgły, spowijającej zatokę

„ P o e t a
bezkresnego smutku"

Dził dn. 11 bm. o godz. l i  odbędzie się 
w Towarzystwie Przyjaźni Folsko-Radiiec 
Siej (Al. Stalina 11) zebranie towarzyskie, 
na którym ob. Weber Włodzimierz wygło­
si odezyt pt. „Poeta bezkresnego smutku" 
(w l»ł rocznicę urodzin Lermontowa).

Po odczycie wyświetlony będzie film.

w krytycznym aiz...*acie — wszystko 
to udziela się widowni. Denerwujemy 
się razem z dowództwem, tęsknimy 
wraz z marynarzami, oderwanymi od 
dalekich stepów, przejmujemy się głę­
boko patriotycznymi wzruszeniami tych 
ludzi, dla których pokład statku sta­
nowi cząstkę ich wielkiej ojczyzny.

Nieporównanie piękne zdjęcia morza, 
egzotycznego portu » bitwy morskiej — 
odgrywają w tym filmie niemniejszą 
rolę, niż sami aktorzy. Ci ostatni są 
tylko jednym z czynników współtwo­
rzących całość. Grają znakomicie, wy­
jątkowo bez teatralnych gestów, z wiel­
ką prostotą. Przekonywującą sylwetkę 
dowódcy odtworzył BORYS L IW A - 
NO W- w roli komandora. TP niektó­
rych scenach jest nieco patetyczny, lecz 
„wielkie chwile wymagają wielkich 
słów” . Tutaj me razi podkreślanie po­
jęcia honoru ojczystej flagi — same 
fakty historyczne wytwarzają patos.

W założeniu ideowym ,,Krążownik 
Wareg”  przypomina nieco ^Ldmirała 
Nachimowa” . Patriotyczne poświęcenie 
wszystkich dla wspólnego celu —- jest 
myślą przewodnią obu filmów. Podob­
nie zarysowują się, również sylwetki do 
wódców rozumnych, współżyjących z 
załogą, odważnych aż do bohaterstwa.

WIG.

rzu i Pradze Centralnej potrafiły 
wejść w  ścisły kontakt z młodzieżą 
terenową.

Wągrowica i Dzłatelowski wy­
suwają konieczność uaktywnienia 
tzw. „szkolniaków", wciągając ich 
do współpracy z kolami robotniczy­
mi. Młodzież szkolna mogłaby tam 
wnieść swoją wiedzę, ucząc się rów­
nocześnie od młodzieży robotniczej 
bojowości.

Omawiając sprawę udziału ZWM- 
owców w młodzieżowych sekcjach 
zw. zaw. przedstawiciel dzielnicy 
Koło — Kłos, podkreślił ważność tej 
sprawy, stwierdzając: „Wkładem 
krwi i pracy zdobyliśmy tytuł współ­
gospodarza kraju. Tytuł ten musi­
my utrzymać. Każdy ZWM-owiec na 
terenie fabryki powinien należeć do 
sekcji młodzieżowej związku“.

Na czoło wysunęła się sprawa wy­
pracowania doskonalszych form pra­
cy i zreformowania klubów sporto­
wych, które w inny stanowić rów­
nież prganizację wychowawczą.

Członek koła Żoliborz, Dziatelowski, 
poruszył zagadnienie połączenia wypo 
czynku wakacyjnego z produktywną 
pracą w terenie. W ten sposób mło­
dzież przyczyniłaby się do odbudowy 
kraju korzystając równocześnie z wy­
poczynku letniego.

Projekty i  wnioski sypią się bez koń­
ca. Żaden z nich nie jest rzucony na 
wiatr. Wszystkie mają realne podsta­
wy. Czy to będzie wniosek Luca­
sa o umasowieniu pracy świetlicowej, 
czy wniosek ściślejszej współpracy za­
rządu z poszczególnymi ogniwami or­
ganizacji, czy projekt porozumienia 
się z innymi organizacjami młodzieżo­
wymi celem wybrania odpowiedniego 
obiektu w Warszawie i odbudowania 
go wspólnymi siłami przez całą mło­
dzież warszawską.

W tym roku odbyło się przeszło 30 
zebrań dzielnicowych wspólnie z OM 
TUR. Dowodzi to przełamania trudno­
ści. które na tym odcinku istniały.

Dalszym etapem na drodze jedności

będzie zrealizowanie umowy o współ­
pracy ZWM i OM TUR oraz zacieś­
nienie współpracy z organizacjami 
młodzieży demokratycznej.

Konferencja dała pełną ocenę pracy 
ustępującego zarządu i całej organiza­
cji oraz stworzyła wytyczne na przy­
szłość.

W godzinach wieczorowych odbyły 
się wybory do nowego zarządu.

Prezydium ukonstytuowało się, jak 
następuje: prezes — Sokorska Hali­
na, członkowie: Borzęcki Jerzy, Lesz­
czyński Edward, Samsel Zbigniew, 
Swida Andrzej, Zajkowski Władysław.

(z. k.)

M ł o d z i  idą .. .

Tu znuiduje się r a d ę  i opiekę
w  Miejskich Ośrodkach Zdrowia

Nieproszeni goście

L M

Przed wydziałem architektury na ul. 
Koszykowej ,wdchodzi”  handelek. Prze 
kupki i  handlarze przedłużyli sobie sa­
mowolnie miejsce targowe z „koszyków”  
aż do tego zacisznego zakątka.

Cel jest jasny. W halach ł  na koszy­
kach trzeba uiszczać opłaty miejskie i 
trzymać się urzędowych cen nie tyle 
może z własnej i  nieprzymuszonej woli, 
ile z powodu kontroli Komisji Cenni­
kowej, a często nawet Specjalnej.

Kontrole te nie grożą w tym nieod- 
krytym jeszcze zakątku.

Najgorzej, że po dniu targowym pozo­
staje śmietnisko. A  Wydział Architek­
tury cierpi w milczeniu f Co no robić 
innego f

Jest z
w bazarze ludowym

wybierać
Z W M - u

Przed bazarem ludowym ZWM, w 
Alei Sikorskiego 30, przystają cie­
kawi.

Wielki konkurs, wypisany czerwony 
mi literami, spis nagród: aparat ra­
diowy, rower, zegarek, aparat foto­
graficzny" i inne cenne przedmioty. 
A warunki konkursu są łatwe. Trze­
ba kupić jedną sportową, białą, męs­
ką koszulę za 500 zł (cena reklamowa

— w normalnej 
co najmniej 800 
prosty logogryf 
wraz z rozwiązaniem 
Gospodarczej ZWM

sprzedaży kosztuje 
zł), rozwiązać dość 
i przesłać kupon 

do Spółdzielni 
Warszawie.

TEA *« POLSKI .,Hamlet".
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska) 

o *  U „Wesołe Kumoszki *  Windsoru".
MAŁY (Marszałkowska SI): godz. 1S 

„Drzwi zamknięte" B. G. Shaw*.
POWSZECHNY (Zamojskiego 10): «od*. 

IS „Roxy” .
JA S K Ó Ł K A  (Manraatkowska W) ..Czło- 

wiek za burtą" Cwojdzińskiego 
TEATR  „G U L IW E R " (K ró lew ska 1»; 

„Gęgorek* — codziennie o 11-19 dla szkól
— otwarte w soboty > niedziele o IS.M.

„TEATR DZIECI WARSZAWY" -  (Ka­
rowa SI. Widowisko „Na Jagody” w dni 
powszednie o godz. 11 dla szkół. W nie­
dzielę o godz. 12.30.

„WESOŁY WIECZÓR" (Wolska 1) od 
dnia I października l codziennie wysta­
wia wesela rewię pt. „Bum-Cyk w Lewo" 
początek przedstawień o godz U  i it-

PALLADIUM (Złota ł-n  ..Konwój". 
U. iSSO i 1*.

ATLANTIC (Chmielna tSV początek 11. 
iS i 10 „Krążownik Wareg”

POLONIA (Marszałkowska 10); „Stawk 
pułapka”.

STYLOWY (Marszałkowska UD-
godz. II  U I 11: „Złote wrota".

TĘCZA (Suzina 1) .Dziewczęta z baletu" 
SYRENA (inżynierska t) „Sąd anotfów .

—• Konkurs konkursem, koszula — 
koszulą,» ja bym chętnie kupiła np. tę 
wełnianą narzutę — słyszę rozmowę.

— A ja lalkę...
Na wystawie jest dużo ciekawych i 

ładnych rzeczy ludowych. (Niestety 
są ułożone zbyt tłocznie i niepociąga- 
Jąco. Brak fachowego dekoratora wy­
stawowego.-).

DO WYBORU, DO KOLORU
Wchodzimy do sklepu, żeby zorien­

tować się, co można kupić i za jaką 
cenę.. To samo. Piękne rzeczy, mało 
efektownie ułożone. Kilimy zakopiań­
skie, wielkopolskie od 2.000 zł. Tka­
niny białostockie lniane od 045 zł 
metr.

Wyroby drewniane zakopiańskie 
od 100 zł. Lalki w strojach ludowych 
z własnej wytwórni w Krakowie od 
750 zł. Ogromny wybór bursztynów: 
broszki, korale i bransolety. Cerami 
ka ludowa: garnki gliniane nowosą­
deckie, cieszyńskie, bolimowskie, 
rybnickie i wiele innych pięknych 
wyrobów.

— Jakim sposobem udaje wam się
utrzymać tak niskie ceny? — pytamy 
członka Zarządu Spółdzielni Gospo- i 
darczej ZWM. j

względnione. Te Niemce zresztą mają 
dużą przyszłość przed sobą, pracuje 
120 osób. 100 z nich, to ZWM-ówki. 
Lalkamia funkcjonuje zaledwie od 
dwu miesięcy, a już mamy nawiązane 
kontakty z zagranicą, celem urucho­
mienia eksportu. Zamówienia prze­
kraczają na razie nasze możliwości...

100 MILIONÓW KAPITAŁU
To zresztą nie jedyna nasza placów 

ka „z przyszłością“. Duże nadziej* 
włożyliśmy też w atellfer filmowe przy 
uL. Konopackiej 17. Teraz wypuszcza­
my serię pocztówek fotograficznych * 
Ziem Zachodnich. Nareszcie znikną 
pocztówki niemieckie, używane dotąd 
z braku polskich!

Mamy zamówienia dla Min. Kultu­
ry i Sztuki i Min. Przemyślu.

Jakie jeszcze placówki ma wasza 
Spółdzielnia Gospodarcza?

— Dużo, bo aż 44. Mamy 8 sklepów 
w Katowicach. 12 we Wrocławiu, 12 
w Krakowie, poza tym mamy już 
przygotowane lokale i lada dzień na­
stąpi otwarcie nowych sklepów w Po­
znaniu, Rzeszowie i jeszcze we Wro­
cławiu, Katowicach, Krakowie.

— Jakie macie obroty?
— Spółdzielnia obraca kapitałami 

własnymi i bankowymi w sumie prze 
szło 100 milionów złotych. W samym 
bazarze mamy towaru za 5 mil. zł i 
obrót dzienny do 100 tys. zł.

— Na co idą u was nadwyżki ka­
pitału?

Mamy część towarów od chałup- j — Na powiększenie kapitału Spół-

eoet o

ników, zrzeszonych przy naszych spół 
dzielniach a talki z własnej fabryki 
w Niemcach Koło Będzina

— Niemce? Fe! Dlaczego się tak 
brzydko nazywają?

— Właśnie! Gmina Już dawno do­
bija się o zmianę nazwy na .Ostro­
wy". Niestety dotąd nie ¿ostało to u-

dzielni i na szkolenie pracowników. 
Nit lubimy się chwalić, ale ns ¿skoń­
czenie lodamj jeszcze że Spółdziel­
nia nasza tałożons została w grudniu 
1946 r., a iziąffdnoś«' zaczęła się w 
tutynr. 1947 r. z kapitałem 1,5 miliona 
złotych.

■ -kar

Kobieta o schorowanej żółtej twa- nych. Stwierdzamy fakt, zawiadamia
rzy, chłopak z ręką zabandażowaną, 
dziadek, dziewczyna pokasłująca * i 
wzdychająca co chwila. Jest ich tu 
dużo. Siedzą na krzesłach pod ścia­
nami, stoją, kręcą się, wyglądają 
przez okno. Od czasu do czasu otwie 
rają się to jedne to drugie drzwi, wy 
chodzi siostra w białym fartuchu, wy 
woluje nazwisko.

To poczekalnia Ośrodka Zdrowia.
I  już słyszę: „Boże, chroń mnie od 

leczenia się w Ośrodku“ . Rozumiem. 
Nie wszystkie Ośrodki funkcjonują 
tak, Jakbyśmy tego sobie życzyli. 
Ściślej mówiąc, nie wszystkie mają 
odpowiednie warunki mieszkaniowe, 
niezbędne wyposażenie i personel sto 
jący na odpowiednim poziomie fa­
chowym i społecznym.

W Warszawie jest 15 Ośrodków 
Zdrowia. X różne się wśród nich tra­
fiają. Bo Ośrodek musi być wszędzie 
i  w  centrum, gdzie zagęszczenie lud 
ności jest maksymalne i w  dzielni­
cach zburzonych, gdzie frekwencja 
nie przekracza 400 osób miesięcznie 

OŚRODEK WZOROWY
Są Ośrodki wspaniałe, jak np. O- 

środek I I  przy ul. Daszyńskiego, mie 
szczący się w 20 przeszło pokojach, 
posiadający dobrze zaopatrzoną apte 
kę, odpowiedni sprzęt lekarski, duże 
i jasne poczekalnie. Tu mieszczą się 
prawie wszytskie przychodnie: dla 
niemowląt, dla matek ciężarnych, 
dentystyczna, przeciwweneryczna, 
przeciwjaglicza, laryngologiczna, chi­
rurgiczna, przeciwgruźlicza, ogólna 
itp... Oddzielnie mieści się kuch­
nia dla niemowląt.

W pokoju kontrolerów sanitarnych 
(bo taki wydział też tu się mieści) pu­
sto. Pracownicy są w  terenie. To coś 
w rodzaju pogotowia zapobiegaw­
czego. Kontrolerzy badają stan sani­
tarny domów, sklepów i zakładów 
gastronomicznych.

— Niestety — skarży się lekarz 
naczelny —praca nasza na tym od­
cinku nie może być tak efektywna, 
jakbyśmy chcieli.

— Dlaczego?
— Nie mamy żadnych sankcji kar­

my odnośne starostwo, a — przy­
kre to ale prawdziwe — starostwa 
bardzo słabo i  opieszale reagują na 
nasze alarmy.

W Ośrodku I I  wszystko aż lśni od
czystości.

Niestety jednak nie wszyscy lęka 
rze mają takie warunki pracy i nie 
wszyscy chorzy takie możliwości le­
czenia.

Są Ośrodki, jak np. IV  przy ul. No 
wogrodzkiej, który gnieździ się w 
lokalu ciasnym i  zupełnie nie nada­
jącym się dla tego rodzaju instytu­
cji.
30.000 PACJENTÓW M IESIĘC ZNIE

— Sama pani widzi, jak pracuje­
my — mówi lekarz naczelny. — Re

* Plany przyszłoćci“

Od kilku tygodni prowadzone są wier 
cenią geologiczne w okolicach PI. Zba­
wiciela. Wiercenia te związane są z pro­
jektem budowy nowoczesnego metra. 
J a k  w id z im y  W .D .O . p rze ję ło  eię n ie  na  
żarty gigantycznymi planami Warsza­
wy przyszłości.

My zaś ze swojej strony chcemy wie­
rzyć, że wnuki nasze będą już miały 
szczęście korzystać z udogodnień komu­
nikacji podziemnej.

mont, wapno leje się nam na głowę, 
nie chorych przyjąć trzeba. Choroba 
nie czeka. Niemowlętom trzeba wy­
dać kartk i i  mleko, nie mogą czekać 
aż u nas warunki się poprawią.

Ciężka i żmudna jest praca leka­
rza. Ciężka i trudna jest walka o 
zdrowie, szczególnie w  mieście ta­
kim  jak Warszawa, Czy należy z te­
go powodu załamywać ręce? Czy ra­
czej spojrzeć na to zjawisko z pew­
nej perspektywy i  ocenić, co zostało 
zrobione 1 co się w dalszym ciągu 
robi.

Okres od wyzwolenia do dnia obec
nego nie jest zbyt długi. Warszawa 
posiada już 15 Ośrodków, które w  
sumie rozporządzają 11 aparatami 
rentgenowskimi i  13 mikroskopami. 
Przeszło 30 tysięcy pacjentów mie­
sięcznie korzysta z porad lekarskich 
i zabiegów.

Resort Zdrowia, pierwsza linia 
frontu na odcinku walki o zdrowie 
szerokich rzesz warszawiaków, po­
woli ale systematycznie posuwa się 
naprzów. (g. k.)

Z życia organizacji 
warszawskiej

Wydział Przemysłowy KW  PPR, zawia­
damia, że dziś 14.X.1947 r. o godz. 10 ra­
no, odbędzie się odprawa tow. tow. dy­
rektorów przemysłu ELEKTROTECHNICZ 
NEGO. Na odprawę należy przygotować 
sprawozdanie miesięczne. Obecność obo-wiązkowa.

Wydział Przemysłowy KW  PPR zawi#- 
damla, że w dniu 15.X.1947 r. o ¡rodź i*  

odbędzie się odprawa tow. tow. dy-
odoraw^ JES*“5'*1“  METALOWEGO. Na 
SSf należy Przygotować sprawozda- 

i ? ® ® :  Obecność obowiązkowa, 
ljzis dnia 14 bm. o godz. 16 odbędzie się 

odprawa prelegentów Dzielnicy gródmie- 
scie-Pólnoc.

Wystawa architektury szwajcarskiej
w  M u zeu m  N a ro d o w y m

W salach Muzeum Narodowego na- j do 
stąpiło otwarcie Wystawy Urbanisty i 
ki i Architektury Szwajcarskiej. Prze 
dęcia wstęgi dokonał minister odbu-

Wielki aferzysta — Stanisław Zerański 
przed sądem warszawskim

W najbliższych dniach rozpocznie się j fraudował łącznie 6 milionów 670 tys. zł.
w Warszawie proces wielkiego aferzy­
sty, Stanisława Żerańskiego. Od paź­
dziernika 1944 r. do listopada 1945 Że­
rań ski, będąc na stanowisku naczel­
nika Wydziału Organizacyjnego M in i­
sterstwa Pracy i  Opieki Społeeznej, zde

Wracają
aby ponieść zasłużona karp

Niedługo rozpocznie się w War­
szawie proces Rudolfa-Hugona Grieb 
acha, wydanego Polsce przez władze 
amerykańskie. Niemiec ten był w 
czasie okupacji dyrektorem znanej 
fabryki wagonów „Lilpop Rau i Lo- 
wensteln“. Akt oskarżenia zarzuca o- 
skarżonemu przynależność do 
NSDAP, znęcanie się nad robotnika 
ml Polakami ora* wydawanie pola 
ków w ręce gestapo.

świadkowie: Stanisław Karasie-
wlea i Stanisław Daab złożyli w pro 
kuraturze zeznanie, że Griebsch oso­
biście na terenie fabryki znęcał się 
i bił po twarzy robotników. Następ­
nie skutkiem Jego denuncjacji kilku 
robotników zostało aresztowanych i 
wywiezionych do Oświęcimia. Swiad 
kowie Gutowski i Komorowski, ze­
znali, że Griebsch był mężem zau­
fania gestapo na terenie fabryki, O- 
skarżony do winy się nie przyznaje, 
twierdząc, że aczkolwiek był agen­
tem wywiadu niemieckiego nie nale­
żał jednak do gestapo.

-« O » —

Instytut
prawa lotniczego

N» wydział« prawnym Uniwersytetu 
Warszawskiego -ozpoeznlr- wkrótce prace 
Instytm Prawa Lotniczego i zagadnień go 
ipodarcrycl lotnictwa Kieiownlctwt in­
stytut! powierzoiu ąrof Berezowskiemu 
Do Rady (nstytuto weszli prolesorowie: 
Zalewski Jaroszyński 'ioziibowski Jan­
czewski >raz przedstawiciele Min. Komu-

Największe nadużycia popełnił że- 
rański, będąc delegatem z ramienia M i­
nisterstwa Pracy i  Opieki Społecznej 
na teren województwa warszawskiego i 
kieleckiego, w czasie niesienia pomocy 
ofiarom wojny. Nieźle też „zarobił”  na 
akcji siewnej. Żerański przedstawiał 
fałszywe rachunki nie istniejącej firmy 
„Farmaceuta” w Krakowie, które przy­
niosły mu „dochód”  w wysokości — 
555.000 zł. Z polecenia „Pana Naczelni­
ka” ministerialne samochody jeździły po 
szaber na Ziemie Odzyskane.

Wespół z Żerańskim odpowiadać bę 
dzie b. dyrektor departamentu M ini­
sterstwa Pracy i Opieki Społecznej, Pa 
weł Łupiński, który oskarżony jest o 
wzięcie łapówki za niekontrolowanie 
aferzysty.

owy Kaczorowski, przemówienie z 
okazji otwarcia wygłosił minister kul 
tury i  sztuki Dybowski, oraz minister 
pełnomocny Szwajcarii Ganc.

Wystawa, jak to podkreślił na ko-n 
lereneji prasowej, prezes szwajcar­
skiego związku inż. i architektów M. 
Kopp zaznajamia zwiedzających z 
zasadniczymi cechami architektury 
szwajcarskiej. Mimo wpływów fran­
cuskich, włoskich i  niemieckich umia 
ła ona stworzyć swoje odrębne obli­
cze. Ta odrębność wynikła przede 
wszystkim z tego, że Szwajcarię szczę 
śliwie omijają wojny i budownictwo 
jej może się spokojnie rozwijać.

M. Kopp z niekłamanym wzrusze­
niem podkreślił wrażenie, jakie nr. 
przybyszu z niezniszczonego kraju 
wywierają ruiny naszego miasta i  za 
pał budowniczych Warszawy.

Plansze fotograficzne pomysłowo 1 
ładnie ustawione dają modele posz­
czególnych budynków charakteryzu­
jących architekturę szwajcarską w 
je j historycznym rozwoju. Zwracają 

m‘ n̂' budynki nowoczesnych 
szkół, wzorowej wsi, sanatoria na tu 
przepięknych widoków Alp. (k)

D la  f a s o n u

Zarząd Bratniaka Politechniki ogło­
sił, że wszyscy studenci są obowiązani 
nosić czapki jednolitego kroju i  koloru. 
Ponieważ nie ma dwóch studentów, któ­
rzy by mieli takie same czapki, wniosek 
jest jasny. Wszyscy „ polibudziarze”  bę 
'■q musieli kupić sobie nowe czapki 

Zarząd Bratniaka pociesza, że czapki 
regulaminowe są nieco tańsze (około 
y r  zł) t można ie nabyć już w halli, 
lednege, e Wydziałów 

Studenci podobne rozpływają się z za 
zhwytii nad troskliwością Bratniej Pr 

moch * «mowo kupują... kapelusze.
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JADĄ W O Z Y  Z  BURAKAM I
O połowę więcej, niż w latach ubiegłych — Do czego by tu 
się przyczepić?—Serca fabryki i sumienie fabryki—Wczorajsi 
robotnicy — Słodkie współzawodnictwo

(Od naszego specjalnego wysłannika)

30 milionów
wyjechało

33 miliony
zostało

Po wyeksportowaniu do Anglii 30 
milionowego jajka w magazynach 
„Społem“  pozostało jeszcze 33 miliony 
na użytek wewnętrzny. Tak więc
nie zagraża nam brak jajek.

„Ema” oszczędza
Wyniki nie dam na siebie czeR&ć

Kopalnia ,Ema“  w Radlinie przez 
racjonalne zorganizowanie pracy uzy 
skała znaczne osiągnięcia w  akcji 
oszczędnościowej. Ograniczenie pracy 
w godzinach nadliczbowych dało ko­
palni w sierpniu br. 583.000 zł; przy­
gotowywanie własnym personelem i 
maszynami drzewa potrzebnego do 
robót dołowych przynosi około
125.000 zł miesięcznie oszczędności. 
Wykonanie szeregu inwestycyjnych 
prac we własnym zakresie dało
1.485.000 zł.

Na przeprowadzonym sposobem go 
spodarczym remoncie domów miesz­
kalnych dla górników zaoszczędzono 
około 6.000.000 zł.

420 domków fińskich
roczn ie
złagodzi problem mieszkaniowy

Od 1 listopada br. trzy państwowe 
fabryki na Ziemiach Odzyskanych 
rozpoczynają pełną parą produkcję 
Domków typu fińskiego. W ciągu czte 
reeh Czy pięciu tygodni wykonają 
one próbną serię 25 domków, prze­
znaczonych dla robotników przemy­
słu węglowego. Z dniem 1 stycznia 
produkcja 'wzrośnie i  w  ciągu roku 
1948 fabryki te w Miroszewie, Świe­
bodzicach 1 Nowym Miasteczku (Doi 
ny Śląsk), wyprodukują 300 domków 
fińskich, zatrudniając przy tym łącz­
nie 400 robotników.

Od stycznia 1948 roku rozpocznie 
produkcję jedyna fabryka domków 
fińskich w Polsce centralnej. Fabry­
ka ta, znajdująca się w Sępolnie i 
produkująca baraki składane, wyra­
biać będzie ok. 120 domków fińskich 
rocznie.

C IM  OBZTYNA

• L iczfta  autochtonów , zw e ry fiko w anych
na te ren ie  w o j. o lsztyńskiego osiągnęła 

we 'w rześn iu  liczbę ok. 85.000 osób.

• _ _ w 01. o lsztyńskiego za-
Na % 23000 po laków , w  ty m
mieszlcuje 523X0 186.000 m iesz-

337.000 m ieszkańców w n  ze do
kańcow  m iast. Pozoęóaio Jgospodars tw  po 
Cia 4.000 indyw id u a ln y« «  00.000 ha 1 480 
n iem ieck ich  ogólnej P 1(. ; n0 r.a, k tó re  za- 
m a ją tkó w  o obszarze) IW ■ sp6!dzielczo- 
rezerw ow ano na osadmcwo »n 
parce lacyjne.

• Jedyny rezerwat bobrów  w
zna jd u je  się na J ze® el.??fife  ty m  ży je  

m orzu Mazurskim. >/ inh  zranienie

Ł f f i , ,

•  8 *  T a w -W « » »
Starego Ratusza.

• U rodzaj z iem n iaków  . J L  Wr°pAv °  h iu to -  sk im  ¿Dowodowa! zn izkę ceny hu rra - 
Wej, k tó ra Pu n ? ym u je  się na P O » « « * * »  
z l za m e ir . Osiągnięta znaczna M d f l g  

z iem n iaków  będzie ^ zcd^ stk^  w oT w ojew ództw om , przede w szystk im  w j  
gdańskiem u.

• K o m ite t E konom iczny Rady
nr7V7na ł na odbudowę zagród w ie j-  

skicPh w  w o j. o lsztyńskim  180 
U m oż liw iło  to  odbudowę ok. 5.000 zabudo- 
Wań gospodarskich.

• W  E lb lągu pozostało jeszcze ty lk o  1.000 
N ie m c ó w  przeważnie ka lek  i  chorych, 

k tó rzy  w  na jb liższym  czasie zostaną re ­
pa triow an i. .

ot w  bieżącym  ro k u  szko lnym  na teren ie  
“  w o i olsztyńskiego zostanie zorganizo­
w anych 155 ku rsów  repo lon izacyjnyeh , 
k tó re  obejm ą ok. 5.000 osób.

Cukrownie: „ Mała Wieś”  i „Borowicz 
ki”  leżą niedaleko Płocka. Ale już na 
kilkanaście kilometrów przedtem samo­
chód PKS, którym jedziemy. wymija 
co chwila furmanki chłopskie, załado­
wane burakami. Wozy są zaprzężone w 
piękne, dobrze utrzymane konie. Powiat 
płocki nie cierpi widocznie na brak si­
ty pociągowej.

Wzdłuż szosy, na buraczanych pól­
kach wre praca. Mężczyźni i dziewczę­
ta kopią buraki, starsze kobiety oczy­
szczają je z ziemi, obcinają liście. Im 
czyściejsze buraki, tym lepsza za nie w 
cukrowni zapłata. Urodzaj dopisał.

października o godz. 6 rano. W tej 
chwili wielka fabryka, przygotowana 
na „ostatni guzik” , odpoczywa. Prze­
chodzimy od hali do hali. Wielkie ma* 
szyny, kotły, zegary, lśnią czystością. 
Czystość i  pedantyczny wprost porzą­
dek w halach i  na podwórzu uderza, że 
aż oczy mimo woli szukają czegoś, do 
czego można by się było „przyczepić" 
Szukają, ale nie znajdują.

— Co to u was, tak jakoś świątecz­
nie —- zapytuję oprowadzających mnie 
po terenie, tow. dyr. Feinera i  kilku 
zmianowych.

— TT nas porządek jest na co dzień,

garnek to O u t ty me

Cukrownia „ illała Wieś”
Przewiduje się zbiory od 30—50 proc. 
większe, niż w latach ubiegłych.

Przed cukrownią i w „Małej Wsi”  ze 
wszystkich stron drogi zatłoczone woza­
mi, pełnymi buraków.

„Borowiezki”  rozpoczynają pracę 10

nie tylko na święta — odpowiadają z 
uśmiechem. —  Nasi robotnicy dawno 
już  zrozumieli, że fabryka jest ich wła­
snością. Każdy jest odpowiedzialny za 
powierzony mu odcinek pracy. No i  ca­
łość — gra. Na 360 stałych robotników,

Jest lepiej, ale jeszcze nie dobrze 
Tu i ówdzie niszczeją produkty

Departament Inspekcji Minister­
stw^ Aprowizacji przeprowadził w 
sierpniu lustrację elewatorów i ma­
gazynów zbożowych na terenie • wo­
jewództw': śląsko - dąbrowskiego
krakowskiego i  rzeszowskiego.

Niezależnie od tego dokonano in­
spekcji na terenie całego kraju. M i-

Drożej
ale za te dłużej

Państwowa Komunikacja Samochodo 
wa wprowadziła na trasie Warszawa — 
Łódź, Łódź — Warszawa, autobusu po­
śpieszne.

Autobusy są imponujące: opływowe 
kształty, wygodne siedzenia, marka 
„Leyland” .

Jest tylko jedno maleńkie „ale”. Ze 
owe „pośpieszne”  przebiegają wspo­
mnianą trasę Warszawa — Łódi... w 
trzy godziny dwadzieścia pięó lub trzy­
dzieści minut, podczas gdy „ zwykły”  
autobus jedzie do Łodzi trzy godziny 
dziesięć minut

Ale za to „LeylanóT ma tabliczkę z
czerwonymi literami: POŚPIESZNY, 
a zwykły tej tabliczki nie ma i dlatego 
kosztuje o 140 zł taniej!

Ku uwadze komisarza oszczędnościo­
wego PKS1 Znam sklep, gdzie podobne 
tabliczki sprzedają po 45 zł sztuka, a 
jeżeli reflektujecie na większą ilość, to 
właściciel sklepu odstąpi naioet po 38 
zł! To jednak jest o wiele taniej, niż 
140 zł, prawda?

I  pasażerowie nie będą się żalić, że 
tak drogo.

TaSaP

Bośnie produkcja
Białegostoku

W 3 kwartale br. białostockie fa­
bryki przemysłu wełnianego wypro­
dukowały 500 tysięcy metrów mate­
riałów w-ypełniając w ten sposób 
plan w 106,5 proc. We wrześniu br. 
fabryki wyprodukowały 016.830 
materiału. Jest to najwyższa produk­
cja uzyskana po wojnie. Obecnie bia 
łostockie fabryki przemysłu wełniana 
go zatrudniają 2.100 robotników. Pra 
ca odbywa się na 2 zmiany.

Przy białostockich zakładach włó­
kienniczych czynne jest gimnazjum 
przemysłowe oraz szkoła nistrzów 
tkackich, poza tym kuny dokształca­
jąc*.

mo pojedyńczych wypadków wadli­
wego przechowywania artykułów, 
przeznaczony^ ną reglamentowane 
zaopatrzenie ludności," stan ńidgżzy- 
nów na terenie całego kraju wykazu 
je wyraźną poprawę. Przyczyniło stq 
do tego w dużym stopniu zarówno 
systematyczne ich kontrolowanie, jak 
i  karanie winnych wyraźnych zanied 
bań.

Niemniej w  wyniku inspekcji 
stwierdzono . szereg niedociągnięć, je 
śli chodzi o magazynowanie towa­
rów, przy czym w k ilku  wypadkach 
winnych pociągnięto do odpowiedział 
ności karnej, względnie służbowej.

M. in. skierowano do Komisji Spe 
cjalnej sprawy wypieku nłe nadające 
go się do spożycia chleba przez ple-* 
karnię „Ziarno“  w  Warszawie i 
sprawę zepsucia się z górą 1.000 kg 
masła duńskiego w  magazynach „Spo 
łem ‘ w  Łodzi. Ponadto stwierdzono 
zepsucie się 65 ton mąki żytniej zma 
gazynowanej w  Zbąszyniu oraz 6.000 
kg płatków owsianych zmagazyno­
wanych w R.C.A. w Warszawie. W 
tych wypadkach wystąpiono z wnio­
skami o ukaranie winnych.

Wreszcie stwierdzono zepsucie się 
2.085 kg śledzi w  magazynach „Spo­
łem“ w Gdyni.

mamy 260 peperowców i  44 pepesow-
ców. Garstka pozostałych — bezpartyj­
nych, także nie chce być gorsza od par­
tyjniaków. Wszystkie kobiety, żony na­
szych pracowników, w liczbie około 260, 
należą do partii i do Lig i Kobiet.

Z hal fabrycznych przechodzimy do 
małego laboratorium, które dyrektor na­
zywa sercem fabryki. Maleńka salka, 
znajdująca się obok laboratorium, win­
na być nazwana „sumieniem fabryki” . 
Tu, przed końcem każdego miesiąca zbie 
ra się na naradę aktyw fabryczny, kie­
rownicy działów. Żaden szczegół nie 
jest pominięty. Przede wszystkim o* 
szczędność. Oszczędność w gospodarce 
węglem, gospodarce ludźmi, surowcu. 
Omawia się jakość produkcji. Błędy po­
pełnione w danym miesiącu nie mogą 
się powtórzyć w następnym. Ci kierow­
nicy działu, to wszystko dawni pracow­
nicy i robotnicy, wysunięci na kierow­
nicze stanowiska. Zmianowy, tow. Lu­
cjan Szatkowski, peperowiec, był daw­
niej murarzem fabrycznym, potem ro­
botnikiem. Dawny majster, tow. Zien­
kiewicz, jest dzisiaj kierownikiem tech­
nicznym fabryki. Główny mechanik cu­
krowni, tow. Michalski, był ślusarzem. 
Zwykłym pracownikiem był także czło­
nek naszej Partii, dyr. Feiner.

— A  może powiecie mi coś o wa­
szych bolączkach i  braka-ch?

— Poważniejszych bolączek nie ma­
my — uśmiecha się tow. Feiner — a 
te drobne, staramy się zrozumieć i  usu­
nąć we własnym zakresie. Poprzedni rok 
był o wiele cięższy. Mieliśmy braki w 
maszynach i  urządzeniu, które Niemcy 
wyszabrowali. Poza tym wszystko ja­
koś idzie. Mamy przedszkole na 60 dzic 
ci, piękną świetlicę, jaką taką bibliote­
kę, własną resztówkę, kino na 250 
miejsc, orkiestrę, klub sportowy. Zresz­
tą najlepiej będzie, gdybyście przyje- 
chali w czasie kampanii Pogadacie z
ntootn ika im . . 1 - n  .

Tegoroczna kampania zapowiada się 
bardzo dobrze. Ruszamy pełnym .ga­
zem”  16 października. Mamy nadzieję 
wyprodukować 40 tys. q cukru. W tym 
roku dostawi nam buraki 5.036 planta­
torów (w roku 1945 mieliśmy 3.447 
plantatorów). Z chwilą rozpoczęcia 
kampanii cukrownia nasza staje do 
współzawodnictwa z innymi cukrownia­
mi okręgu warszawskiego.

*
W niedzielę, dnia 12 października, 

odbyła się w eukrowni „Borowiezki”  
uroczystość odsłonięcia tablicy pamiąt­
kowej ku czci 40 robotników i  pracow­
ników cukrowni, zamordowanych przez 
hitlerowców w obozach i  rozstrzelanych 
na miejscu. Piękna tablica z białego 
marmuru została ufundowana z dobro­
wolnych składek pracowników i  robot­
ników cukrowni.

Zofia Goidziejewska

T E N ,  K T Ó R Y  „ P O B IŁ "
TOW . PSTROW SKIEGO

577,7 proc. normy
w yrabia ZW M -ow iec tow. K a p u ś c i k
Z łatwością udaje m i się zna­

leźć tow. KAPUSCIKA wśród de­
legatów na konferencje ZWM w
Warszawie. Wszyscy wiedza, że

• w
& Á  ■ ■ ■

Kapuścik —  gunhic

„to ten, który pobił tow. Pstrow 
skiego“ , Trudniej natomiast wy­
ciągnąć go z sali obrad na „pięć 
m inut“  rozmowy. Zapalony ZWM 
owiec zasiada w prezydium 1 z 
uwagą śledzi dyskusje.

Przekonywuje go argument, że 
to „Głos Ludu“  pragnie opowie­
dzieć cóś o nim swym czytelni­
kom. Ale jeszcze się waha:

— A co ja  takiego niezwykłego 
zrobiłem? Wyrabia się więcej od 
innych, to wszystko.

To „więcej“—TO 377,7 PROC. 
NORMY, a więc rekord, bijący 
nawet tow. Pstrowskiego. I  pod­
kreślić należy (ale o tym Infor­
muje mnie już kolega tow. Ka- 
puścika z „konkurencyjnej“  ko­
palni „Wujek"), że miody rekor­
dzista pracuje w  wyjątkowo cięż 
kim  dziale pracy — nie przy wę­
glu, ale w  kamieniu, robiąc prze­
kopy.

Tow. Kapuścik pochodzi z Ja­
worzna — tam też pracuje. 
Zszedł pod ziemię w 40 roku i 
przez jakiś czas pracował w ko­
palni „Bierut“, a teraz przeniósł 
się na kop. .Kościuszko“. Po­
chodzi z rdzennie górniczej rodzi 
ny. Ojciec przez 28 lat wydoby­
wał węgiel — teraz w jego ślady 
poszli trzej synowie. Czwarty, 
najmłodszy, jeszcze w szkole, ale 
też pewno będzie górnikiem.
— Ojciec już nie pracuje — obja 
śnią tow. Kapuścik — stary. Co 
się ma męczyć, jak synowie zaro 
bią na wszystko? Ja sam zara­
biam tyle, że teraz swoim starasz 
kom remontuję chałupę, żeby so 
bie godnie wypoczywali. Jak scho 
dzę z pracy — to pomagam przy 
budowie. Toteż czasu mam ma­
ło, bo i w Związku dość roboty. 
Coraz więcej kolegów przychodzi 
do nas.

— A tamci ZWM-owcy też tak 
dobrze pracują?

— A pewnie. Przecież ZWM 
musi przodować, nie? Ze mną 
przy przekopie jest jeszcze 
trzech — to wyrabiają 260 —■ 
280 PROC. Wszyscy się pod­
ciągamy. Udało nam się ostatnio 
pobić „Wujka“ w przekroczeniu 
planu.

— Jeszcze jedno pytanie, co za 
mierzacie robić w przyszłości?

— W przyszłości? Oczywiście, 
być górnikiem — odpowiada bez 
wahania. Jak mój ojciec, Jak bra 
cia, jak wszyscy u nas.

A że chcę być DOBRYM GÓR­
NIK IEM , więc jeszcze muszę 
skończyć nasza Przemysłową 
Szkołę Górniczą. Jak tylko upo­
ram się z remontem domu — to 
zaraz idę do nauki. Młode siły to 
jeszcze mało — trzeba mieć jesz­
cze coś tu, w głowie — inaczej 
się ponad normę nie zrobi z 
uśmiechem kończy młody przo­
downik kopalni „Kościuszko“ _
i żegna się pospiesznie. Tam na 
sali obrad — czekają, tow. Ka­
puścik ma Jeszcze zabrać głos w  
dyskusji nad zadaniami ZWM.

W.

Tych nie trzeba przynaglać-
C hłop i pow iatu płockiego
składają ziarno na podatek gruntowy

Tytułem należności za podatek 
gruntowy w ziarnie, chłopi powiatu 
płockiego manifestacyjnie zwożą 
zboże do punktów zsypu.

W pierwszym dniu wpłat zwiezio­
no do punktów zsypu 240 ton żyta, 
jęczmienia i  pszenicy. Do dnia 10 
bm. zebrano w powiecie płockim
1.000 ton zboża. Liczba ta nie obra­
zuje dokładnie możliwości zbiórki, 
która .faktycznie mogłaby być o 
wiele większa, gdyby na punktach 
zsypu pokonano trudności techniczne 
przyjmowania ziarna. Rolnicy stoją 
w kolejkach czekając na przyjęcie 
zboża. Za przykładem pow. płockie­
go idą również chłopi w  innych po­
wiatach woj. warszawskiego.

Zaliczka w gotówce płatna na rok 
1947 za podatek gruntowy wpłynęła 
w  woj. warszawskim w sumie ponad

Dębien zmienia oblicze
Powiat, który z energiq dźwiga się z ruin

(Od naszego korespondenta)
Gdy w pogodny dzień jedzie się 

z Rzeszowa do Tarnowa, po obu stro 
nach drogi widać, jak z gruzów 
wyrastają nowe zagrody. W miarę, 
jak zbliżamy się do samej Dębicy, 
odbudowa wsi jest coraz intensyw­
niejsza. Jest to zjawisko raczej no­
we, gdyż do lipca br. wieś powia­
tu dębickiego w  bardzo powolnym 
tempie powstawała z ruin.

Zwracamy się więc z zapytaniem 
do starosty powiatowego tow. Chlę- 
dowskiega o przyczyny tej zmiany. 
Tow. starosta wyjaśnia nam, że 
sprawa ruszyła z martwego punktu 
dopiero w  lecle br., gdy Referat Od­
budowy objął inżynier tow. Wo- 
dzyński,

OSIĄGNIĘCIA NA WSI
Nie od razu można było przełamać 

zastój na tym odcinku: tow. Wo- 
dzyński napotykał z początku na 
upór i trudności ze strony samych 
zainteresowanych. Chłop, słuchając 
reakcyjnych podszeptów, odnosił się 
nieufnie do odbudowy. F irmy wyro­
bów cementowych, przyzwyczajone 
do niechlujstwa poprzedniego refe­
renta, dostarczyły nieodpowiednich 
materiałów. Dziś jest już zupełni« 
inaczej chłop zachwycon; jest wy­
nikami jakie osiąga przj pomocy 
rządu firmy, idy kilkakrotni* nie 
przyjęto im dostaw,, przekonały dę, 
że muszą produkować materiały 
pierwszorzędnej jakości.

W ciągu 3 miesięcy wo wsi Gra­
biny j  Latoszyn powstało 70 nowych 
domów mieszkalnych, 8 zaś jest w 
trakcie budowy. W rozparcelowa­
nym majątku w  Witkowicach pow­
staje wzorowe osiedle, składając« 
się z 38 zabudowań.

W ramach trzyletniego planu od­
budowy w poobszamiczym majątku 
w Zawadzie powstaną 43 domy. Na 
ten cel są już fundusze i przygoto­
wany materiał budowlany.

Tow. inż. Wodzyński zwraca bacz­
ną uwagę na to, by odbudowującą 
się wieź uchronić od niebezpieczeń­
stwa pożaru — w tym celu w ciągu 
lata w powiecie pokryto dachówką 
3.837 budynków chłopskich oraz 
1.800 stodół. Na cele odbudowy wsi 
dębickiej rząd dał 11 milionów; z 
funduszów tych Referat Odbudowy 
zakupił mąteriały budowlane po ce­
nach sztywnych i po takich otrzy­
mują je chłopi.

Praktyka wykazała, że najlepszą 
propagandą jest odbudowane gospo­
darstwo: wieś Borowa, widząc od­
budowę okolicy, samorzutnie odre­
montował? szereg budynków i po­
stawi)- większt ilość nowych

DĘBICA ZMIENIA OBLICZE
Pełna wybojów, uciążllws droga 

którą do  niedawru ujeżdżało się dc 
Dębicy, dziś sastąpions «ostał* prze*
piękną, nową

kostki, zaniedbano i  poszczerbione 
działaniami wojennymi domy remon­
tuje się i odnawia. Miasto wyzby­
wa się „przyfrontowego“  wyglądu. 
Niedawno, przy pomocy Wydziału 
Powiatowego i Woj. Wydz. Zdrowia 
uruchomiono szpital powiatowy, któ­
ry  był gorącym życzeniem tutejsze­
go społeczeństwa na długie lata 
przed wojną. W rynku odbudowuje 
się dom Powiatowego Komitetu 
PPR. Koszta remontu obliczone są 
na 380 tys. zł, nasi towarzysze od­
budowują dom partyjny ze składek
1 ze źródeł, które zawdzięczają włas­
nej pomysłowości, jak: odczyty, 
przedstawienia, zbiórki itd.

Uczciwą żywotność przejawia rów­
nież inicjatywa prywatna — odbu­
dowała ona wiele domów i obiektów. 
W Brzeźnicy młynarz ob. Działo 
najpierw własnym kosztem, przy­
czynił się do wybudowania Domu 
Ludowego, a później dopiero przy­
stąpił do odbudowy własnego młyna.

Wieś zdecydowanie nie chce już 
ogarków i w  całości ocenia korzyści 
płynące z elektryfikacji. Temu przy­
pisać należy „zaraźliwą elektryfika­
cję“  Po Sepnicy zelektryfikowała 
s łi Lubzina pc niej Paszczyna t  ko­
lei Skrzyszów pc Skrzyszów!« Brzeź­
nica ostatnie Zawada Jeśl' shodzl 
c dociągnięci* prądu do gospodar­
stwa pomysłowość i lainteresowa-

800 milionów zł., co stanowi ok. 70 
proc. Przeciętny wpływ dekadowy 
przekracza 50 milionów złotych.

Numer „szpilek* 1
poświęcony satyrykom
którzy zginęli

Ostatni, 41 numer „Szpilek“  po­
święcony jest w  całości satyrykom 
polskim, literatom i rysownikom, któ 
rzy zostali zamordowani przez Niem 
ców lub zmarli w  latach 1939 — 
1945. Bogaty treściowo numer przy­
nosi najcharakterystyczniejsze dla 
każdego z reprezentowanych w nim 
satyryków utwory i stanowi swego 
rodzaju małą antćflogię.

Znajdujemy w  nim wiersze i pro­
zę Tadeusza Boya Żeleńskiego, Adol 
fa Nowaczyńskiego, Henryka Zbierz 
chowskiego, Swiatopelka Karpińskie 
go, Edwarda Szymańskiego. Bruno­
na Wlnawera, Zuzanny Ginczanki, 
Tadeusza Hollendra, W. Raorta, Jó­
zefa Czyścieckiego i innych oraz ry­
sunki Kazimierza Sichulskiego, Frań 
Ciszka Pareckiego, Andrzeja Siemia- 
szki i  wielu innych.

4 ,

» granitowej nie jest ogromne

KTO M IAŁ WĄTPLIWĄ 
PRZYJEMNOŚĆ ZAWARCIA 

ZNAJOMOŚCI?
Prokuratura Sądu Okręgowego w 

Poznaniu prosi o materiał dowodowy 
przeciwko Hugonowi Hauftowi, „rot- 
tenfuehrerowi“  obozu w Żabikowie. 

Z „IDEOLOGICZNEJ“  
DZIAŁALNOŚCI WiN 

Na 15 la t więzienia skazany został 
w Lublinie członek WiN, Zenon Ja- 
ckimek za udział w  napadzie na cu­
krownię Wożuczyn, gdzie zrałowano 
większą ilość cukru i gotówki.

KUPUJĄCY MAJĄ GŁOS 
W Łodzi rozpoczęło się glosowanie 

w sklepach spółdzielczych nad u- 
przejmością sprzedawców. Ciekawe 
czy ju ry  będzie miaio kłopot z nad­
miarem „tak“ .
WRÓCIŁ DO CZĘSTOCHOWY I  TU 
JUŻ ZOSTANIE — NA ZAWSZE 
Poć silną eskortą przywieziono do 

Częstochowa Pawia Prossa, zastępcę 
szefj niemieckie,' policji bezpieczeń­
stwa organizator? os tym terenie 
gestapt i kripo jednego z najbar­
dziej wyrafinowanych ! podłych ka­
tów hitlerowskich, inspiratora wielu 
tbłoruwjreh egzekucji | aresztowań.
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Ogłoszenie o przetargu
Fabryka Gliceryny w Józefowie ogłasza przetarg nieogra­

niczony na następujące roboty kotlarskie i monterskie.
1) Zmontowanie i ustawienie 12 większych zbiorników żelaz 

nych nitowanych o pojemności ca 750 hl. Zbiorniki te w 
stanie zdemontowanym będą nadsyłane z innych fabryk.

2) Zmontowanie kilku kadzi spawanych pojemności około 
750 hl. Zbiorniki te w stanie rozciętym przyjdą z innych 
fabryk.

3) Zmontowanie i ustawienie oraz częściową przeróbkę 
trzech miedzianych aparatów dla destylacji aldehydu 
ctowego i alkoholu etylowego. Aparaty te nadejdą w 
stanie rozmontowanym z innych fabryk.

4) Wykonanie nowych aparatów do destylacji gliceryny 
według podanych rysunków konstrukcyjnych.

OGŁOSZENIE
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie ogłaszają 

w dniu 25.10.1947 r. o godz. 8.30 przetarg nieograniczony na 
wykonanie instalacji centralnego ogrzewania paro ;go nisko- 

■ prężnego w dawnej Hali Mirowskiej zamienionej na garaże 
M.Z.K. w Warszawie (wadium 2 proc. oferowanej sumy).

Warunki przetargowe i ślepe kosztorysy nabywać można 
w Biurze Budowy M.Z.K. w Warszawie przy ul. Przyokopo- 
wej 28, II piętro w godzinach urzędowych.

Oferty wraz z kwitem ‘ na wpłacone w Kasie M.Z.K. wyma­
gane wadium należy składać w zalakowanych kopertach w Se­
kretariacie Dyrekcji M.Z.K. przy ul. Młynarskiej 2 najpóźniej 
na pól godziny przed terminem otwarcia ofert.

M.Z.K. zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 3001

5) Wybudowanie pieca z wewnętrznym obracaniem do spa­
lenia pirytów na przerób 15 ton pirytów na dobę d!a 
otrzymania gazu siarkowego.

6) Dostawę jednego szybkoprądowego podgrzewacza dla 
surowej gliceryny o powierzchni ogrzewalnej około 45 
m2 na ciśnienie pary 8 atm.

Każdy z wymienionych przedmiotów winien być zaofero­
wany oddzielnie w zalakowanych kopertach. Rysunki poszcze­
gólnych aparatów, lub aparatura w naturze będą do obejrzenia 
w Fabryce Gliceryny w Józefowie kolo Błonia, dawna Cukrownia 
Józefów, względnie w fabrykach wysyłających, lub w takich za­
kładach, które posiadają analogiczne przyrządy.

Fabryka zastrzega sobie wybór oferenta.
Wadium w wysokości 1 proc. lub w postaci gwarancji ban­

kowej winno być złożone w Fabryce Gliceryny w Józefowie.
Oferty należy składać do 1 listopada br. do Fabryki Glice­

ryny w Józefowie koło Błonia.
2983

Ogłoszenie o przetargach Nr 48
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Warszawie ogła­

sza przetargi nieograniczone na:
1) na wykonanie robót uzupełniających w magazynie Nr 8 

na st. Warszawa — Wschodnia.
2) na roboty wodociągowe i zmontowanie hydrantów na 

st. postojowej Szczęśliwiec.
3) na roboty torowe przy przebudowie st. Zielonka (I seria).
Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do go­

dziny 12, dnia 24 października 1947 r. do skrzynki ofertowej 
w Wydziale Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie w godzi­
nach urzędowych można otrzymać bliższe informacje oraz pod­
kładki do składania ofert. ’

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone w Kasie Dy- 
rekcyjnej wadium w wysokości 2 procent od sumy oferowanej. 

___________________  2992

Chyćhla podczas przerwy — słucha uwag Stamm a.

C i.C N  SPO B TO W V  
Warszawa prowasizi w walkach
o puchar ś.p. Józefa Kałuży

Wykwalifikowanych MONTERÓW 
MECHANIKÓW samochodowych
zatrudni „MOTOZBYT“. — Zgłaszać się w 
Wydziale Personalnym w godz. 8—12. War­
szawa — Chmielna 53 (barak). nr 2999

Ministerstwo Leśnictwa zatrudni natychmiast

p a l a c z a
do centralnego ogrzewania parowego wysoko­
prężnego. Zgłoszenia Wawelska 52-54 —
Administracja. nr 3002

§ t o b o ś n l c ą  r o l n i

z n a j d ą  p r a c ą

w majątkach P.Z.H.R. iia zachodzie

P o t r z e b a  
70 rodzin

ordynariuszy majątkowych. Warunki 
według Układu Zbiorowego Pracy na 
rok 1947/48. Zgłaszać się bezpośred­
nio w majątku STANOMINO u adm. 
kluczowego lub korespondencyjnie na 
adres: Majątek STANOMINO, poczta 
Białogard, Pomorze Zachodnie, lub 
też Inspektorat P.Z.H.R. w Bydgo­
szczy. *

% 2979

OGŁOSZENIA OBI ¡JE
Handlowe

B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  — sprzedaż. N ow y  
Ś w ia t 48. N ow ak. 379

W A R S ZA W S KA  Spółdzie l 
n ia  Czapnicza K ra k o w ­
skie  Przedm ieście 30. Pole 
ca czapki studenckie, ucz­
n iow skie , sportow e, na r­
c ia rk i. P rz y jm u je  czapki 
do ro bo ty . W ykonan ie  so­
lidne , ceny przystępne. 422

FOTO — H A N N A  A te lie r  
a rtys tyczne j fo to g ra f ii spe 
cajlność p o rtre t dziecka. 
M arszałkow ska 106 (w  po­
dw órzu). 345

PR AW D ZIW E  okazje ! K u p  
no — K om is  — Ocena. 
O brazy — Srebra — D y ­
w any — Porcelana — A n ­
tyczna B iżu te ria . N ow o­
grodzka 49 „R o m a ". 389

F-m a F. B IE L E C K I M a r ­
szałkowska 72. Poleca: B ie 
lizn ę  damską i  męską, poń 
czochy,: ska rp e tk i i  try k o -  
taże. 245

M A S ZY N Y  B IU R O W E !!! — 
K upn o  — N aprawa — K o n ­
serw acja . M arszałkow ska 66. 
A ntoszew ski. 399

nieruchomości
D O M E K  trzyp o ko jo w y , o- 
g ród  R ybn ie  ko ło  D zia łdo­
w a 200.000.— sprzedam. W ia 
domość B urza ck i. 385

P LAC  do sprzedania w  O- 
tw ocku . W iadom ość: L u d ­
w ik i  1 m . 45 K a lin o w sk i.

214

Meble
TA P C ZA N Y  am erykank i, 
fo te le , łóżka, m aterace, go 
tow e — zam ówienia — ta ­
n io , W ie lka  2. 338

SPRZEDAM  szafę trz y  -  
d rzw iow ą, s to ły , krzesła. 
C hm ie lna 76 — skład.

229

Lekarskie
A K U S ZE R K A  K U B A C K A .
W ie lo le tn ia  p ra k ty k a , po­
ra dy  skuteczne pewne. Ho 
Za la  — 4. 195

Poszukiwania
rodzin

1936 r .  w  Skarżysku -  K a ­
m ienne j, zostaw iony we 
w rześn iu  1943 r .  w  koście­
le  Sw. Jakuba. Szuka b ra t. 
K ie row ać  w iadom ości W ar 
szawa, S ienna 60 p o kó j 33.

348

Pmcb
C E N TR ALA  Powszech­

nych  D om ów Tow arow ych  
poszukje fachowca branży 
pap ie rn icze j, a r ty k u łó w
p ism ienych i  b iu row ych . 
K andydac i w in n i z łożyć 
podanie z życ io rysam i i  
św iadectw am i w  Sekreta­
ria c ie  Powszechnych Do­
m ów  Tow arow ych w  W ar 
szawie, u l. G rzybowską 
N r  1]3. 400

P O S Z U K IW A N I A nna Cho- 
dek—Chodaczkowska zam. 

Lw ów , Żó łk iew ska  23 oraz 
Pola M arokus (M arysia 
Chodaczkowska) urodź. 
Lw ów , w yw iez iona  Bergen- 
Belsen oraz Ośw ięcim . Po 
szuku je  C .K .Z.W .P. W ar­
szawa, S ienna 60. 339

Zguby
U N IE W A Ż N IA M  leg itym a­
c ję  szkolną L iceum  Spół - 
dzielczego na nazwisko A n  
na W ypysk. 428

ZG UBIO NO  leg itym ac ję  N r 
32099. Jednostka w ojskow a 
5036 M ałożew ski E dw ard.

427

ZARZĄD MłEJSKI W BIELSKU

1 ogłasza

przetarg nieograniczony
na budowę żelbetowego mostu drogowe­
go nad rzeką Białką, przy ul. 1-go Maja 
w Bielsku. ,

Podkładki ofertowe i informacje tech 
niczne otrzymać można w Miejskim Wy 
dziale Technicznym, B>eIsko, ul. Cieszyń­
ska Nr 10, p. 23, w godzinach od 10— 12, 
w cenie 400 zł.

Oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta na budowę mostu 
przy ul. 1-go Maja w Bielsku“ , składać 
należy pod tym samym adresem do dnia 
23 p^ździernii 
napąpi komis;

a r & S S f S S t g f f  • « * »  < * r t r
- ................... wpłaconego w Kasie Miejskiej wadium

w wysokości 1 proc. sumy oferowanej.
Zarząd Miejski zastrzega sobie wol­

ny wybór oferenta, zmniejszenie lub 
zwiększenie robót, względnie unieważ­
nienie przetargu bez podania powodów 
ora:z bez jakichkolwiek odszkodowań.

2995

do. godz. 11, po czym „ 
ne otwarcie ofert.

Rozegrany w niedzielę w  Katowi­
cach mecz piłkarski z ćyklu o pu­
char imienia śp. Józefa Kałuży po­
między reprezentacjami Warszawy i 
Śląska, zakończył się zwycięstwem 
piłkarzy syreniego grpdu w  stosun­
ku 2:1 (1:1).

Gra dostarczyła wiele emocji 20 
tys. rzeszy publiczności, która żywo 
reagowała na niepowodzenia swoich 
pupilów, grających tego dnia wyjąt­
kowo słabo i nieudolnie. Pierwszą 
bramkę uzyskał najlepiej tego dnia 
dysponowany gracz drużyny śląskiej 
— Cieślik. Minutę później Warszawa 
uzyskała wyrównanie z samobójczej 
bramki Andrzejewskiego. Na trzy mi 
nuty przed końcem zawodów Boro­
wiecki, grający po przerwie zamiast 
Ochmańskiego, uzyskał zwycięską 
bramkę dla Warszawy.

Jak już wczoraj podawaliśmy, Poz 
nań pokonał Kraków 1:0 (1:0), przez 
co umożliwił Warszawie wysunięcie

się na czoło tabeli. Tak więc po 
czterech spotkaniach na pierwszym 
miejscu znajduje się Warszawa, ma­
jąc 6 pkt. i stosunek bramek 10:6. 
Za nią kroczy Kraków z 5 pkt. i sto 
sunkiem bramek 12:7. Na trzecim 
miejscu uplasował się Poznań z 4 
pkt. i  stosunkiem bramek 8:10. Czwar 
te miejsce zajmuje Śląsk z 3 pkt. i 
11:13 st. br. Ostatnie miejsce w ta­
beli „okupuje“ Łódź, mająca tylko 
2 pkt. i stosunek bramek 8:13.

Nawet najwięksi optymiści nie mo­
gli przewidzieć tych wyników, jakie 
padły ostatniej niedzieli. Któż mógł 
przypuszczać, że reprezentacja stolicy 
zdoła wygrać mecz na obcym tere­
nie i  to w dodatku ze Śląskiem, któ­
ry  jakby nie było, daje najwięcej p ił 
karzy do reprezentacji narodowej, 
a ostatnio nawet sygnalizowana by­
ła dobra forma graczy śląskich. Tym 
razem sprawdziło się przysłowie: pił 
ka jest okrągła!

Pięściarze radzieccy
na odbudową Warszawy

Organizatorzy meczu niedzielnego 
w Warszawie ofiarowali kierownic­
twu ekipy radzieckich pięściarzy su­
mę 50.000 zł, przeznaczoną na wy­
datki ekspedycji podczas jej pobytu 
w stolicy. Jest to praktykowane w 
myśl zasad, obowiązujących przy go­

szczeniu drużyn zagranicznych. Za­
wodnicy ZSRR powyższej kwoty nie 
przyjęli i prosili o przekazanie jej 
na fundusz Odbudowy Warszawy. 
Prezes WOZB ob. Prendcwski w ser 
decznych słowach podziękował goś­
ciom Za ich piękny gest. -J

¡ S k ł a d
na Katowice i Gdańsk -  ustalony

*1

Wczoraj po meczu kpt. sportowy 
PZB, Derda ustalił skład na mecz 
w Katowicach, który przedstawia się 
następująco:

W. musza: Malak (Poznań), w. ko­
gucia: Kruża (Bydggoszcz), w. piór-

Czytajcie
«Trybunę
Wolności»

Komitet Organizacyjny Stowarzyszenia Inżynierów i Techników Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych i Mineralnego zawiadamia, że dnia 17 
października 1947 r. o godz. 16 odbędzie się celem ukonstytuowania Od­
działu Warszawskiego zebranie w  sali konferencyjnej Centralnego Zarzą­
du Przemysłu Mineralnego, Al. Niepodległości 188.

Porządek dzienny: —
1) Referat inż. J. Francuza: „Przefabrykowane domki fińskie“
2) Wybór władz Oddziału

Komitet Organizacyjny nr 3000

kowa: Czortek (Warszawa), w. lek­
ka: Rademacher (Śląsk), w. półśred- 
nia: Olejnik (Łódź), w. średnia: Szy­
mankiewicz (Gdańsk), w. półciężka: 
Nowarra (Śląsk), w. ciężka: Klimec- 
k i (Poznań).

Na mecz w Gdańsku zostali wy­
znaczeni następujący zawodnicy:

W. musza: Sowiński (Gdańsk), w. 
kogucia: Szymański (Poznań), w. piór 
kowa: Antkiewicz (Gdańsk), w. lek­
ka: Iwański (Gdańsk), w. półśrednia: 
Adamski (Poznań), w. średnia: Raj­
ski (Gdańsk), w. półciężka: Mechliń- 
ski (Gdańsk), w. ciężka: Białkowski 
(Poznań).

Skład drużyny radzieckiej zostanie 
Wyznaczony bezpośrednio przed spot 
kaniem.

RICHARD W R IG H T »«

SYNAMERYM
PRZEHtAD WANDY MELCER

Rozejrzał się: oto matka, brat i siostra, pa­
trzą na niego. Oto koledzy, nauczyciel, nawet 
dwóch. Oto G.H., Gus, Dok. Bigger spuścił oczy. 
Oto wszyscy, którym dokuczał, którym ciągle 
się przeciwstawiał, których wyzywał. Teraz 
patrzą na niego, a on tu siedzi. Poczują, że byli 
w  porządku, a on nie. Wróciły stare, palące 
sensacje w gardle, w przełyku. Czemu go po 
prostu nie zastrzelą, żeby już raz był koniec? 
I  tak go przecież zabiją, to po co to wszystko? 
Nagle usłyszał głęboki głos, który huczał na 
końcu stołu.

Proszę wstać...
Wszyscy się podnieśli, Bigger poczuł, że rę­

ka Maxa spoczywa na jego ramieniu i stanął 
koło niego. Jakiś mężczyzna w długiej, czarnej 
sukni, i ze śmiertelnie białą twarzą wszedł ty l­
nymi drzwiami i siadł przy pulpicie za barierą. 
To sędzia, pomyślał Bigger, opierając się głę­
biej.

— Słuchajcie, słuchajcie — głuchy głos dud­
n ił dalej — oddział sądu kryminalnego w Cook 
County... tu zgromadzony... w celu osądzenia... 
najwyższy sędzia Alwin C. Hansley prezyduje...

Bigger zobaczył, że sędzia spogląda na Buc- 
kleya, a potem na niego i Maxa. Buckley wstał

i  podszedł do kratek, za nim ruszył Max. Przez 
chwilę porozumiewali się po cichu z sędzią, po­
tem wrócili na swoje miejsca.

Jakiś urzędnik, który siedział niżej od sędzie­
go powstał i  zaczął odczytywać długie pisanie 
głosem tak ochrypłym i  cichym, że Biggera do­
chodziły tylko pojedyńcze słowa:

...„Numer 666-983... lud stanu Illinois contra 
Biggerowi Thomas... ławnicy wybrani i  zaprzy­
siężeni w i  dla wyżej wymienionego hrabstwa 
Cook przyszli do wniosku, że wyżej wspomnia­
ny Bigger Thomas dopuścił się... zaduszenie rę­
ką... zadławił na śmierć i ukry ł ciało spalając 
go w  piecu... nożem i  siekierą oddzielił głowę od 
ciała... wszystkich tych rękoczynów dopuścił się 
na wyżej wspomnianej Mary Dalton wbrew 
wszystkim w statucie przewidzianym formom 
pokoju i godność ludu stanu Illinois...“

Nazwisko Biggera powtarzało się tu bez 
końca, a Bigger czuł, że dostał się między tryby 
rozległej, choć subtelnie działającej maszyny, 
która go zmiele na drobny proch tak, jak zmeł- 
łaby wszystko, co by się między te tryby do­
stało.

Czytający powtarzał bezustannie, że Big­
ger zabił Mary i  Bessie, że wtłoczył Mary na

ruszt paleniska, że uciął jej głowę, że zatłukł 
Bessie cegłą, że obie je zgwałcił, że zrzucił Bes­
sie w powietrzną studnię, by tam na śmierć za­
marzła, że pozostał w dalszym ciągu w domu 
Dal tonów i  jeszcze im wysłał lis t z żądaniem 
okupu. Kiedy skończył, fala zdumienia prze­
leciała po tłumie, Bigger zobaczył, jak wszy­
stkie twarze odwracają się i  patrzą w jego kie­
runku, aż sędzia musiał stukać dla uciszenia 
sali.

— Czy podsądny gotów jest złożyć zeznania 
w tej sprawie?

Max powstał.
— Tak, Wasza Łaskawość. Podsądny składa 

zeznania, przyznając się do winy.
Na sali rozległ się szmer. Bigger odwrócił 

głowę i  zauważył kilku mężczyzn, którzy toro­
wali sobie drogę poprzez tłum ku wyjściu. Wie­
dział, że by li to dziennikarze. Sędzia znowu 
zastukał młotkiem, proszę o ciszę. Max pró­
bował dalej mówić, ale sędzia zatrzymał go.

— Chwileczkę, panie obrońco, wpierw sala 
musi się uciszyć.

Uciszyło się, jak makiem zasiał.
— Wasza Łaskawość zechce przyjąć do wia­

domości — powiedział Max — że po dojrzałym 
namyśle postanowiłem złożyć wniosek do sądu 
o wycofanie naszych wniosków co do niewinno­
ści podsądnego, składam natomiast zeznanie w i­
ny. Prawa tego stanu zezwalają na takie po­
stawienie kwestii przy jednoczesnej próbie 
"łagodzenia wyroku, proszę więc by pozwolono 
mi, w czasie, który wysokiemu sądowi wyda się 
najodpowiedniejszy, wypowiedzieć mowę obroń­
czą, która spróbuje ustalić stopień odpowie­
dzialności tego chłopca za popełnione przez nie­
go zbrodnie. Chciałbym też zwrócić uwagę na

jego młodość oraz na pełne przyznanie się do 
winy, jako okoliczności łagodzące.

•— Wasza Łaskawość! — wrzasnął Buckley.
— Chciałbym skończyć — powiedział spokoj­

nie Max.
Buckley, rozczerwieniony, skoczył na środek 

sali.
— Nie może pan go bronić jednocześnie na za­

sadzie winy i zmniejszonej odpowiedzialności 
— głosił — jeśli pan zacznie dowodzić, że Big­
ger jest psychicznie upośledzony, stany zażą­
dają świadectwa biegłych...

— Wasza Łaskawość — powiedział Max — 
nie mam zamiaru dowodzić, że ten chłopiec jest 
prawdziwie upośledzony psychicznie. Chciał­
bym jednak ukazać na zasadzie dowodów, jego 
umysłowe i psychiczne nastawienie i ustalić 
stopień odpowiedzialności za przestępstwa.

— To właśnie jest obrona na zasadzie niepo­
czytalności — wrzasnął znów Buckley.

Nie mam zamiaru przeprowadzać takiej 
obrony — powiedział Max.

Ktoś jest poczytalny albo niepoczytalny — 
spierał się dalej Buckley.

. A jednak są stopnie poczytalności — mó­
w ił dalej Max — prawa naszego stanu dop’sz- 
czają dowody na ustalenie stopnia poczytal­
ności, a prawo dopuszcza okoliczności łagodzą­
ce na tej właśnie zasadzie.

Stany postawią świadków dla udowodnie­
nia pełnej odpowiedzialności podsądnego — po­
wiedział Buckley.

Sprzeczka przedłużała się w słowach, których 
Rigger nie rozumiał. Sędzia wezwał obydwóch 
prawników przed kratki, zarzucali się tam 
jeszcze z godzinę argumentami. Wreszcie po­
wrócili na swoje miejsca, a sędzia spojrzał 
stronę Biggera i rzekł: (d <• n.)

Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej .,PRASA“  — Warszawa» oL U> B-3933#




